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W gościnie u poznańskich przyjaciół
Jak żyją spółdzielcy, Jak mieszkają 1 pracują, Jakie zbierają plony, czy rzeczywiście spóldzteSi

■te to wyższy I lepszy typ gospodarki?...
Aby wyjaśnić te 1 setki innych pytań 1 wątpliwości, aby rozbić doszczętnie wrogie, kułacki« 

plotki, aby pokazać spółdzielnie produkcyjne w ich ż.yciu i rozwoju, aby wreszcie wskazać set­
kom chłopów indywidualnych drogę do lepszego, jaśniejszego życia — Wojewódzki Zarząd  
Związku Samopomocy Chłopskiej w Kielcach zorganizował wycieczkę chłopów indywidual­
nych z całego województwa do spółdzielni produkcyjnych w  woj. poznańskim.

Warszawa, piątek 3 lipca 1953 r, 158 (985) B Cena 20 gr
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III Akademickie Mistrzostwa Polski przeglądem osiągnięć 
sportowców-studentów przed IV Festiwalem

rekordy Polski, AZS i NRD w pierwszym dniu zawodów
(Telefonem od specjalnego wysłannika)

1 ,,pc*  br* w  rsmach przygotowań do Kongresu Studentów i Festiwalu rozpoczęły się w Krakowie I I I  Akadem ickie Mistrzostwa Polski w  
*« at,etyce, w gimnastyce, pitce siatkowej, koszykowej i nożnej. Na starcie tegorocznych Mistrzostw stanęło 1000 najlepszych sportowców - studentów 
1*, p^*y«tkich ośrodków akademickich na terenie kraju z rekordzistami Zrzeszenia, mistrzami sportu Potrzebowskim, Stawczykiem. Lewandowskim na eze- 
* IV r2 ’* otowan,s d(> 111 AM P , które przebiegały pod festiwalowym hasłem — „Dobrymi w ynikam i w  nauce I sporcie uczcimy I I I  Kongres Studentów  
^ e , J eSt,W81 — objęły ponad 30 tys. młodzieży akademickiej, tj. ok. 1/4 ogółu młodzieży studiującej na wyższych uczelniach. Na większości

^przeprowadzone zostały spartakiady uczelniane; np. na WSE w  Sopocie startowało w spartakiadzie uczelnianej 476 uczestników na 52« słucha- 
A ł d , ,  , , l k  owle 2.000, w Gliwicach 1.033 itd. Przykłady te świadczą o niezwykle szerokim rozwoju kultury fizycznej i sportu wśród mas młodzieży 

sem ick ie j, spośród której w yłan ia ją się wciąż nowe talenty sportowe,Mlst rzostwa krakowskie zapowiadają się więc niezwykle interesująco, w alki o każdy punkt cechować będzie bojowość i hart, szczególnie w  lekkoatlo- 
^  oraz pływaniu, gdzie na ostatnich mistrzostwach ustanowiono 11 rekordów Zrzeszenia.
‘s ls tr  
isti

beznej.
rpHiltr^°Stwa są P o s u m o w a n ie m  os iągn ięć l  d o ro b k u  AZS, są one p rze g lą d e m  w y n ik ó w  studentów -  sportowców w  przygotowaniach do IV  Światowego 
* • -  aiM Młodzieży 1 Studentów w Bukareszcie w  mistrzostwach startują również poza konkursem czołowi lekkoatleci Niem ieckiej Republiki Demokra-

Na ,
ćtyp Ur°Cżystość otwarcia I I I  | Aehmatowlcz, S ekre tarz ZG 

. P ^ y b v li w icem in is te r | Z M P  tow . Strzałkowski, wiee-
0^ n i c u f ayoyUWyższego tow. I przewodniczący G K K F  tow.

Procek przewodniczący Rady 
Naczelnej ZSP tow . M a jchrzak, 
przedstaw icie le CRZZ. W  Im ie­
n iu  prezydiom  ZG AZS do za­
w odn ików  przem ów ił przewod­
niczący tow . H ara  dokonując 
równocześnie o tw a rc ia  M i­
strzostw .

Stadion M P K  „O g n iw a " w  
K ra ko w ie  jest w spania le udeko­
row any. Na czołowym  m iejscu 
w id n ie ją  duże p o rtre ty  tow a rzy­
sza S ta lina , towarzysza B ie ru ta  
i towarzysza Rokossowskiego. 
Na dużych masztach pow iew a 
las b ia ło -czerw onych, b łęk itn ych  
i  czerwonych szturm ów ek.

Pogoda sprzy ja  na jlepszym  
sportowcom -  studentom . . D ługo 
przed rozpoczęciem m istrzostw  
ca ły stadion rozbrzm iew a gw a­
rem  setek m łodzieńczych, rozra­
dowanych głosów. Na bocznych 
boiskach, tuż za tryb u n a m i przy­
go tow u ją  się barw ne ko lum ny 
sportowców  —  uczestników  m i­
strzostw .

Punktualnie o godzinie 17-ej
na boisko w kracza ją  uczestnicy 
I I I  AM P. Na czele k ilkusetoso­
bowej g rupy sportow ców  k ro ­
czą m is trzow ie  i zasłużeni m i­
s trzow ie sportu  Stefan Dziedzic. 
Zdobysław Stawczyk, Moroń- 
czyk. Potrzebowski, Lew andow  
ski i in n i. B arw na ta kolum na 
ustaw ia  się na w ypa lone j od 
słońca m ura w ie  boiska. Z sze­
regów sportow ców  występuje 
czołowy na rc ia rz  A ZS -u Stefan 
Dziedzic składa jąc rap o rt o peł­
ne j gotowości zaw odników  do 
przystąp ien ia  do szlachetnej.

sportow e j ryw a liza c ji. W  chw ilę  
potem p łyną dźw ięk i hym nu 
Ś FM D ; Waga narodowa pow oli 
p łyn ie  na wysoki maszt.

W  im ien iu  uczestn ików  m i­
strzostw  Zdobysław  S tawczyk 
składa uroczyste ślubowanie. 
Z szeregów sportowców-studen- 
tćw  raz po raz rozlegają się po­
tężnym  echem powtarzane sło­
wa przyrzeczenia.

Następuje p iękna i  ba rw na 
defilada zaw odników . Poczty 
sztandarowe kroczą na czele 
raźno m aszerujących spo rtow ­
ców. Tuż za pocztami sztanda­
row ym i. ponad g łow am i zawod­
n ik ó w  łopocze las szturm ów ek. 
L iczn ie  zgromadzona publicz­
ność gorąco i serdecznie pozdra­
w ia naszych najlepszych spor- 
to w ców -studentów  •

W I I I  A M P  b iorą rów n ież u- 
dzia l na jiepsi lekkoa tlec i NRD 
z czołowym  m iotaczem  k u li 
Schm idtem , sp rin te ra m i Schre- 
derem, Klauserem i Sellgierem  
ns czele. Społeczeństwo K ra k o ­
wa n iezw yk le  serdecznie po w i­
ta ło  reprezentantów  sportowych 
NRD. Przem ówienie k ie row n ika  
ek ipy NRD tow. Horsta k ilk a ­
kro tn ie  było  przeryw ane ok rzy­
kam i na rzecz, p rzy jaźn i obu na­
szych narodów.

■Ar
W  pierw szym  dn iu  m i­

strzostw  odby ły  się konkurencje  
lekkoatle tyczne oraz rozg ryw k i 
w  koszykówce mężczyzn i ko­
biet oraz rozpoczęto tu rn ie j s ia t­
ków k i. W lekkoa tle tyce osią­
gnięto »zereg bardzo dobrych

rezu lta tów . W  w y n ik u  em ocjo­
nu jących w a lk  na bieżni padły 
dwa rekordy NRD, jeden rekord 
Polski i i  rekordy AZS. W yrów ­
nany został rów n ież  1 rekord 
NRD.

N a jba rdz ie j em ocjonującą 
konkurenc ją  dnia b y ł bieg na' 
1500 m, w  k tó rym  oprócz za­
w odn ików  AZS — Połrzebow* 
skiego i Lewandowskiego s ta r­
tow ało trzech zaw odników  NRD 
poza konkursem  oraz Chromik 
(OW KS K raków ), k tó ry  ustano­
w ił nowy rekord Polski w  cza­
sie 3,50.) m in . D rugi b y ł Le­
wandowski — 3,51.6 ustanaw ia­
jąc  akadem icki rekord Polski, 
trzeci Hermann w yn ik ie m  3,51,8 
pob ił reko rd  NRD.

W  biegu na 100 m  mężczyzn 
Schreder rów nież ustanow ił no­
w y rekord NRD 10.4. Z Polaków 
na d rug im  m ie jscu uplasował 
się Buhi, s ta rtu ją c  poza k o n ku r­
sem osiągnął czas 10,8.

W biegach na 100 m kob ie t lep­
sze by ły  zaw odniczki NRD. Se- 
liger — 11,9 (w yrów nany re­
kord NRD) 2) K iausner — 12.3 
3) Karger — 12.2. C zw arte m ie j 
sce zajęła Lerczakówna z Poz­
nania uzysku jąc w y n ik  12,6. 
liw lcka uplasowała się dopiero 
na p ią tym  m iejscu.

Figwer z K rakow a  ustanow i­
ła drug i akadem icki rekord  Po! 
ski w  pchnięciu ku lą  — 12,41 m. 
Następna była  Lorencik z Gdań­
ska — 11,17 m przed Kozłowską 
(W arszawa) —  11,4.

R. 75DEB 
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Samochód gotowy już  do odjazdu. Ostatn ie pożegnania, pozdrowienia  i  ruszamy w  daleką  
drogę z Jędrzejowa do Kielc, a z K ie lc  do poznańskich spółdzielni. IV naszej grupie jest w ie ­
le młodzieży: Rej wśród n ie j wodzą zetempówki z Przelaja  — Teresa Kaczor, L i la  Piejka^ 
K rys tyna  Sikorska  i  Halina Kowalkowska.

Na dworcu w  Poznaniu cze­
kal i na gości przedstawic ie le  
miejscowych władz. Z  Poznania  
wycieczka udała się do spół­
dzieln i p rodukcy jne j w K rom o -  
l icach, pow. Krotoszyn.

— To w y  do ir ie  k ro w y  w  
białych fartuchach  — py ta ją  
nie bez zdziwienia członków  
brygady oborowej, zetempow-  
ców Stefana Strożyka i  M ieczy­
sława Jakubka  — młodzi ch łop i  
kieleccy — Jerzy Rogowski i  
K rys tyną  Sikorska.

...A powiedzcie nam,, ja k i  to 
jest zawód oborowego i  co na­
leży do jego obowiązków...

Chcie l ibyśmy zobaczyć wasze 
konie... Z pewnością nie u m y ­
w a ją  się do naszych spółdziel­
czych — rozm awia z k ie leck im i  
chłopam i brygad ier stajenny  
spółdzie lni w  Kromolicach  — 
Franciszek Gruszka.  — A oto 
nasza chluba  — ogier, t rzy la ­
tek  —  „Elzas".

tygada młodzieżowa ZPW im. 9 Maja w Łodzi
3 9 rocznicę ogłoszenia Manifestu PKWN i IV Światowy Festiwal

Ujęciem hasła Saja i podniesieniem wydajności pracyZ ,
g a i k ó w  stojącego przed | nad 
hi* Wn im. 9 M aja w Ło­
joną rtz.u radiofonizacji kraju  
,*®o („,c:z'v'ęki muzyki. Pod ko-

? Ur0-,a Wszystkich robo tn ików  
i°Hą 9Czystą m asówkę poświę- 
( 'aju r °czn icy w yzw olenia
h a jj, t oaści e m in u t później 
i 5 'nóż •W*i l  l est i uż w y pełń io- 
fehą Tn‘- Po re feracie  om aw ia - 

. Znaczenie M anifestu 
, 1e$u ' psiągnięcia k ra ju  z o- 

J ^ o n y c h  9 lat. do m ik ro - 
'ky|i  Odchodzi S tan is ław  Tom-
N

K 5 owsta,a brygada mi10*
*V T « ia  o

mówi uroczyście 
— wita 9 rocznicę o- 

m owi . Manifestu P K W N  i 
hi1*) k« , Wy Festiwal podję- 
¡>)'j d0 i l ,a. Sala o przystąpie- 

°M » » b ra k o w e j produkcji, 
w Dkrpei '̂ emy s*ó jednocześnie 
Iw nla a .t>rzpd Świętem Odro­

sną ,ac 80 tysięcy wątków
Ni an‘

(k; *®Ch *„•j. ____ zy)e nasza dzielna mio­
tane f^zlegają się okrzyki i 

l zakj °klaski.
głos Irena Pte-

'V i ¡,*íf>cnva brygady młodzie- 
h, S w W  S t3hna 
tl ° drodzenia Polski i

. M Powitamy podnie-™f)h. 1 WVrla J— -X. i  __  2
więk 

uporem

b .^ ń t ^ ''a jn o ś c i pracy o 2 
V '1*1 lili os*anawiamy z więk- 
>i|!l!<!*5'ć dotychcza

°x.?1,ann b ,ysauy o.o-
ln' ,*hł0i' . wa my  jednocześ- 

'VrleSn *  *  ZPDz im. „Ofiar 
a.,v Im . - a ‘ I młodzież zakia-

•V !y!arl
Podobnych

* » t

W ",'"v ,n¡ " " ana Buczka do po-
3>ań a
Jni

zobo-

W u m fodziety z p w  lm '-ksla się z pełnym
^ D% z a ń Ca,ej. za,0g'- W iele 

członkow ie 
i n- 1 Przędzalni, straż

niid istraaCoWnicy techniczni tracy jn i.
M . CEZAK

Łódź
W * 3^ •

^ Y h ie  i . 111’ ł,can in  d a  
ZPa . P c o w Ym  “ t o g °  
t0< . in i- D y w iz ji 

^łoSa ĉ,Usz|towskieJ
%

K

im - D y w iz ji Koś- 
2a r .J w yp rod uku je  na

PobÍ h 9 17 tystęcy kg. 
0ad Plan 1 u tka  po-

plan 134 tysiąc« metrów  
różnorodnych tkanin.

Równocześnie ze zobowiązania 
m i nap ływ a ją  codziennie m el­
du nk i o ich pom yślnej rea lizacji. 
W Łódzk ie j T k a ln i Przemysłu 
Bawełnianego m łoda tkaczka 
W aleria Przybył w zorow o ob­
sługu je  sw ój re jon krosien. Co­
dziennie produku ie  ona k ilka  
dodatkowych m etrów  tkan iny .

— Pokonam wszystkie przesz­
kody — m ów i W aleria  Przybył, 
aby plan roczny wykonać już 
dnia 20 października.

Koresp.:
M . K O ZAK  

Łódź

Po odwiedzinach 
tow. Bieruta stoczniowcy 

gdańscy ze zdwojonym 
zapałem przystąpili do pracy

Po odw iedzinach Prezesa 
Rady M in is tró w  Bolesława 
Bieruta stoczniowcy gdańscy 
pode jm ują nowe zobowiązania 
zespołowe i indyw idua lne . M 
in. zespół m istrza Różyckiego z 
w ydz ia łu  m ontażu maszyn i 
ko tłów  Stoczni Gdańskiej zo­
bow iązał się wykonać roboty na 
sta tku typu „Tram p" w czasie 
o 30 proc. krótszym  niż p rzew i­
du je  harm onogram  prac. Ze­
spół brygadzisty Igańskiego w y ­
konać ma poważne zlecenia w 
ciągu . 160 roboczogodzin — za­
m iast 349 roboczogodzin.

Ś lusarz ko tło w y  Stanisław  
Jankowski, osiągający obecnie 
170 proc. no rm y zobow iązał się 
w  lipcu, s ie rpn iu  i wrześniu 
w ykonyw ać normę w 200 proc.

W dn iu , w  k tó rym  Prezes Ra­
dy M in is tró w  odw iedził Stocz­
nię Gdańską, zgłoszonych zo­
stało 47 lis tów  gw arancyjnych 
na w ykonan ie  w ie lu  poważnych 
robót. L is ty  gw arancyjne pod­
pisał m. iri. zespół Kazimierza 
Szczęśniaka z w ydzia łu  od lew ­
ni. 29 czerwca br. zgłoszono 
rów nież 12 nowych pro jek tów  
rac jonalizatorsk ich .

Przodujący m on te r —  W oj­
ciech Cebula, odznaczony Z ło ­
tym  Krzyżem  Zasługi, za trud­
niony przy budow ie nowej jed ­
nostki, jest — tak  ja k  i cała 
załoga — pod głębokim  w raże; 
niem odwiedzin Prezesa JRady

M in is tró w  w Stoczni. „N ig d y  
w  życiu — m ów i W ojciech Ce­
bula — nie zapomnę tego ja k  
towarzysz Bierut ze m ną roz­
m aw ia ł. Będę teraz jeszcze le­
piej pracować, aby nie zawieść 
Jego zaufania, aby nie zawieść 
zaufania naszej Partii. Ten sta­
tek. przy k tó rym  teraz pracuję 
— musi zejść na wodę w te rm i­
nie, tak  ja k  zobow iązaliśm y się. 
Będziemy wszyscy w a lczy li o to. 
aby nasza Stocznia budowała 
jeszcze lepsze s ta tk i i jeszcze 
szybcie j“ .

Radomscy robotnicy 
kolejowi przystąpili do 

pracy na uporządkowanych 
normach

Zgodnie ze sw o im i postano­
w ien iam i załoga Zakładów Na­
prawczych Taboru Kolejowego 
w Ostrowie Wielkopolskim przy 
stąp iła  przed te rm inow o do p ra ­
cy na nowoustalonych normach.

Najw cześnie j w edług uporząd­
kow anych norm  zaczęły praco­
wać; brygada magazynowa oraz 
3 brygady m łodzieżowe.

W  oparc iu  o nowoustalone hor 
m y dla  uczczenia Święta O dro­
dzenia i rocznicy uchwalen ia 
K o n s ty tu c ji P R L  cała załoga 
podję ła  liczne zobowiązania.

M. in . dz ia ł WW-1 wykona 2 
napraw y średnie oraz 2 napra­
w y głów ne wagonów  tow a ro ­
wych.

Od 29 czerwca br. t j .  na 2 dni 
przed zaplanow anym  term inem , 
wszyscy robo tn icy  Zakładów  
Naprawczych Taboru Kolejowe­
go w  Radomiu pracu ją  na no­
wousta lonych norm ach. Wcześ­
niejsze przejście do pracy we­
dług uporządkowanych norm 
stanowi jedno z licznych zobo­
wiązań, którymi radomscy ro­
botnicy kolejowi uczczą Święto 
Lipcowe.

Z in ic ja ty w ą  wcześniejszego 
prze jścia do pracy ha uporząd­
kow anych norm ach wystąpili 
ZM P-owcy — członkow ie b ryga­
dy Kazimierza Dańskicgo.

Jednocześnie z apelem o p ra ­
cę bez b raków  na w zór stara­
chow ickiego m ontera W ik to ra  
Saja w ys tąp iła  m łodzieżowa bry  
gada tap icerów  Józefa Sadłow- 
sklego. Hasło to po d ch w yc ili ju ż  
robo tn icy  trzech w yd z ia łów : ta ­
boru , p ro d u k c ji j  in w e s ty c ji, _

W skład brygady młodzieżowej im. Rosenbergów 
weszli najlepsi zeiempowcy-budowniczowie Nowej Huty

G odnie uczc ili m łodzi budorv- 
niczow ie K om b in a tu  Nowa Huta 
pamięć bohaterskich bo jo w n i­
ków o pokój, o f ia r  am erykań­
skie j h is te r ii w o jenne j, "Ethei 
i Juliusza Rosenbergów.

Na wieść o zam ordowaniu 
tych  n iew inn ie  skazanych pa­
tr io tó w , m łodzi robo tn icy  z 
„Mostostalu“ zw o ła li zebranie 
dla uczczenia ich pam ięci i  po­
tęp ien ia  ohydnej zbrodni. Na 
zebraniu zapadła decyzja zorga­
nizowania młodzieżowej bryga­
dy produkcyjnej, im ienia Ethel 
i Juliusza Rosenbergów.
■ Kierownikiem  brygady został 

czołowy przodownik pracy Jó­

zef Nleliwockl, który w yróżn ia  
się sum ienną i o fia rną  pracą na 
odc inku  w a lk i o skracanie |e r- 
m inu  robót przy budow ie no­
w ych  ob iek tów  na teren ie K om ­
b ina tu . W  sk ład b rygady  weszli 
na jlepsi ZM P -ow cy, czołow i ro ­
bo tn icy  Jan Kudłacz, Władysław  
Broszkiewicz, M arian Przychodź 
ki i Józef Gębala.

C złonkow ie  now e j brygady, 
k tó ra  p rzy ję ła  im ię  boha te r­
skich obrońców poko ju  E the l i 
Juliusza Rosenbergów, postano­
w il i  system atycznie podnosić 
k w a lif ik a c je  zawodowe, aby sta 
le przekraczać no rm y  p ro du k­
cyjne.

-towarzysze z 
w  Starym

Wśród członków  Rolnicze­
go Zespołu Spółdzielczego 
im. 1 M aja w Leśniowie 
W ielkim , pow. Z ielona Gó­
ra, u ta rło  się przekonanie, 
że POM Nr 234 w Starym  
Kisieiinie nie do trzym u je  
stówa. Jeszcze me było. ta­
kiego w ypadku, aby POM 
w ykona ł w 100 proc. prace, 
na które  sam podpisał u- 
mowę. Tak np. w ub. r. nie 
dokończył on w  spółdzielni 
Leśniów  W ie lk i o rk i i sie­
wu ozim iny, a w tegorocz­
nej w iosennej kam panii 
s iew ne j nie w yw iąza ł się 
nawet w 80 proc. z um owy. 
N ic też dziwnego, że spół- 
dzieJcy z Leśniowa W ie l­
kiego z w ie lką  nieufnością 
podp isyw ali z tym  POM-em 
Umowy na w ykonan ie  prac
żni wno^om łotowych.

Już. pierwsze dn i akc ji 
żn iw no  - om ło tow ej poka­
zały, że nieufność spółdziel­
ców jest w pełn i uzasadnio­
na Kiedy w dniu 26.V I.b r. 
spółdzielnia chciała rozpo­
cząć sprzęt jęczmienia ozi­
mego, okazało się, że jak  
oświadczył dyrektor POM-u 
tow. Władysław Ptak, „u 
w szystk ich  tra k to ró w  nawa 
l i ły  s i ln ik i“ ... W d n iu  na-

PtiM-u nr 234 
Kisieiinie
stępnym  z rana d y re k to r 
w yd a ł polecenie trak to rzyś­
cie, Józefow i Ścisłemu, aby 
w z ią ł „Z e to r“  ze snopow ią- 
zalką i w y jecha ł do Leśnio­
wa W ielkiego. W południe 
tego samego dnia dy re k to r 
Ptak nie o rien tow a ł się jesz 
cze czy jego polecenie zo­
s ta ło  wykonane. Jak się 
późnie j okazało s iln ik  „Ze- 
to ra “  znowu był zepsuty.

Podobnie wygląda spra­
wa m łócenia W  dniu 2».VI. 
br. spółdzielcy chcieli przy­
stąpić do młócenia rzepaku. 
Niestety, młockarni POM  
nic dostarczył.

W arto  też dodać, że obie­
cana przez POM przyczepa 
do zwózki siana nie została 
dostarczona, gdyż według 
słów  dyrekto ra , „ob iecał a- 
gronom  K ow a l bez m ej w ie­
dzy, myśląc, że w szystkie 
przyczepy są u nas w po­
rządku, a tymczasem tak 
n ie  jest“ . A

Wojewódzką Ekspozyturę A 
POM w Zielonej Górze ę 
prosimy o natychmiastowe A 
wyciągnięcie odpowiednich J 
wmiosków w stosunku do (ł 
winnych. i

G. L U T Y C Z  J 
£ ie ło n a ''ó ra  J 
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Popatrz jaka  pszenica. A n i  chyb i zbiorą spółdzielcy po 30 m e trów  z hektara  —  m ó w i  do 
swego męża M aria  Błońska ze Z ło tn ik , w pow. Jędrzejów. A wiesz ile jest te j pszenicy  —  
„ t y lk o "  80 heklaróut  — odpowiada je j  mąż. — Gdyby wszyscy zło tn iccy chłop i zobaczyli jak ie  
plony zbierają spółdzielcy, ja k  dostatnio i ku l tu ra ln ie  żyją  i mieszkają, nie zw leka l iby  z założe­
niem. spółdzielni. Po powrocie pow iem y im  o tym co w idz ie l iśmy w  spółdzie lniach poznań­
skich, rozw ie jem y ich nieufność, pom niem y wkroczyć na lepszą drogę życia. L. J.

W pełnej gotowości czekają na żniwa POM-owcy z Daszyna
W- nowym  budynku warszta7 

tów  rem ontow ych POM-219 — 
w Daszynie, insta la to rzy zakła­
da ją pierwsze przewody e lek­
tryczne.

— „Robota będzie tu przy­
j e m n a — m ów i m łody mecha­
n ik  POM-u tow. Szczęśniak. — 
Będziemy m ogli zainstalować so­
bie toka rn ie  i k ilk a  innych ma­
szyn pomocniczych. Obecnie ko­
rzystam y z w ie rta rek  ręcznych, 
ale praca przy nich jest zbyt mo 
zolna i za m ało w yda jna jak na 
potrzeby naszego POM-u. Ener­
gia e lektryczna to nasz p rzy ja ­
c ie l“ .

— „M im o  tych b raków  zdą­
żyliśm y na czas z przeglądem i 
remontem maszyn ro ln iczych — 
w yjaśn ia  d y re k to r tow . Izydor- 
czyk. —  Załoga zrozum iała swe 
zadanie, w ie, że od sprawnego 
i terminowego »skończenia re­

montu ma.szyn, zależy sprawne 
rozpoczęcie i zakończenie akc ji 
żn iw ne j“ .

Mechanicy i kowale przejrzeli 
i wyremontowali 16 snopowią- 
zalck, 15 ciągników, 11 pługów 
traktorowych do podor.ywek i 
12 mlocarń. W pierwszych 
dniach lipca przystępujem y 
do żn iw  — m ów i dyspozytor 
POM-u — tow. Frontczak. Do­
kładny te rm in  zostanie jeszcze 
ustalony na specja lnym  in fo r­
m acyjnym  posiedzeniu brygad 
Polowych. A kc ję  żn iw ną p lanu­
jem y zakończyć w  przeciągu 14 
<ini.

„M u s im y !“  —  m ów i dyrek to r, j 
Paliwo stoi już w bań,.ach 
przygotowane. Obecnie brak 
nam w ystarcza jącej ilości ba­
n iek — w yjaśn ia . — O baw iam y ! 
się ty lk o  ew entualnych aw a rii

l - lsnoDowiozałek, gdyż CZR (Cen-

tra la  Zaopatrzenia R o ln ic tw a) 
w Lodzi słabo zaopatrzyła nas 
w części zamienne, a do ob rób k i 
mamy szmat ziem i —  w  15 
w iększych spółdzie ln iach pro­
dukcy jnych  i w ie lu  gospodar­
stwach in dyw idua lnych , k tó ra  
zgłosiły się do nas prosząc o po­
moc. L iczym y jednak na nasze 
lotne brygady rem ontow o-na - 
prawcze.

*  *  •

Równie dobrze przygotow ała
się do sezonu żn iw nego GS 
„Samopomocy C h łop sk ie j“  z 
siedzibą w Daszynie.

W magazynie odczuwa się je ­
dynie zbyt m ałe zaopatrzenie w  
pługi parokonne, na k tó re  jest 
duże zapotrzebowanie. Z b y t m a­
ła jest rów nież ilość koparek do 
k a rto fli,

M . C E ZA K  
Łódź



O ludz iach  budu jących  ir a k io r iy (2 )

Ł? z  i  w  n  w
Jego fab ryczn y  „rodow ód“  

b y ł jasny —  „przyszedł oćl K o - 
żeby“ . T ak  określa się w  „ U r ­
susie“  początkujących robot­
n ikó w , przeszkolonych na 
dw u tygodn iow ym  kursie , pro­
w adzonym  przez tow . Kożebę.

N ik t  w ięc na I  M echanicz­
nym  nie  zapytał... skąd przy­
szedł, dlaczego.... i  ja k ie  z pra­
są w  fabryce w iąże osobiste 
nadzieje.

S taną ł po prostu przy  obra­
b ia rce  i  choć z początku „kn o ­
c i ł“  robotę —  po trzech dniach 
uzn a li go za „starego“  p ra ­
cow nika.

Z  pasją, ociera jąc w ie lk ie  
k ro p le  potu z czoła obsłu­
g iw a ł n ieustannie maszynę. 
Po dwóch tygodniach zanie­
po ko ił się, bo zauważył, że 
wszyscy dookoła m a ją  coś, co 
nazyw a ją  k a rtą  roboczą. P rzy 
o ka z ji spyta ł m ajs tra :

—  A  mnie się taka karta  
tsź należy?

M ajs te r m ru k n ą ł, coś pod 
nosem, ka rtę  w yda ł, a dla sie­
b ie  zachował uwagę: •

—  Skąd się ta k i  wziął? Nie 
wie, że w fabryce na kar ty  
pracują. Dziwny....

Nie ma z nim kłopotu...
Odtąd wszystko potoczyło 

się n ib y  no rm a lnym  trybem .
Robota jakoś m u idzie. Re­

gu la rn ie  dostaje w yp łatę . Je­
go nazw isko jost wciągnięte 
na w szystkie p rze w id z ia ło  
przepisam i lis ty , obok w id ­
n ie je  num er znaczka —  do- 

• w ód p raw a obyw ate lstw a w 
społeczności fabrycznej.

Od dziew ięciu m iesięcy Jak 
drzewko, k tó re  rośnie dziko 
lecz tam , gdzie je  zasadzono, 
sto i chłopak przy te j sw oje j, 
mocno ju ż  sfatygowanej obra­
biarce, u k ry te j w  g łęb i gn ia­
zda części hartow anych. W 
jego lekko  pochylone j nad 
maszyną — barczystej postaci, 
w  pochm urnej zazwyczaj tw a ­
rzy, w  ruchach szerokich, nad 
podziw  m ocnych rą k  —  jest 
ja k b y  za w ie le  skupienia.

Spojrzysz na niego z boku 
ł  po c h w ili z ta k im  samym 
przejęciem  ja k  on zaczynasz 
śledzić ruch  noża, od ryw a jący 
się skręcony w ió r. Pot w ys tę ­
pu je  c i na czoło, serce zaczy­
na b ić m ocn ie j —  to z niepo­
k o ju : czy aby na pewno toczo­
ny  przez niego kaw a łek  s ta li 
zam ien i się w  bolec resoro­
wy...

Ten problem  ta k  cię pochła­
n ia , że I  M echaniczny w raz 
z niezliczoną ilością  "ludzi i 
maszyn odp ływ a sprzed oczu 
i  g in ie  na horyzoncie ja k  da­
lekom orsk i statek. W idzisz 
ty lk o  tokarza i  jego zbyt w ie l­
k i  ja k  na tę robotę w y s iłe k — 

P róbow a li podejść do niego 
1 zagadać o różnych sprawach 
koledzy z sąsiednich obrab ia­
rek. Obeszło się jednak  bez 
rozm owy, zbył ich byle  czym. 
T a k i jest skąpy w  słowach —  
m ruk?

Z m ien ia  się ty lk o  i to  n ie ­
znacznie w  dn ie w yp la ty .O ży- 
w io n y  staje w  ciasnym  kręgu 
lu dz i otaczających m a js tra  i 
w p a tru je  się w  koperty  z na­
zw iskam i. K ie dy  przychodzi 
na niego ko le j, uw ażnie liczy 
pieniądze, i  uśm iechając się 
odchodzi.

—  I le  dostałeś? p y ta  go 
zm ie n n ik  W erpechowski.

— Z ąrrrob i łem , ty le  co za­
wsze, odpowiada k ró tko , tw a r­
dz ie j n iż zw yk le  w ym a w ia ją c  
lite rę  „ r “ .

Żegna się szybko i ja k  zw y­
k le  sam wychodzi z w arszta tu  
ty m  swoim  zamaszystym, je ­
dnosta jnym  krok iem , pasują­
cym  do szerokich pól, a trochę 
zabaw nym  w  h a li fab rycznej.
U  w y jśc ia  miesza się z t łu ­
m em  robo tn ików . G in ie  w  t ło ­
ku  e lektryczne j ko le jk i, k tó ra  
zawozi go w  jego strony — 
do domu i  rodziny, do jak ichś 
w łasnych , pozaursusowskich 
spraw....

...M oty le w s k i?
M a js te r Jędrzejczak zw y­

czajem  m a js tró w  odwraca 
głow ę w  stronę ob rab ia rk i, 
sto jące j w  głębi gniazda, tak 
ja k b y  do m ów ien ia o człow ie­
k u  potrzebne m u by ło  zesta­
w ien ie  go z maszyną.

— M oty le w sk i  pracuje ot, 
tam.

—  Chłopak cichy, sol idny.
Na jego maszynie n ik t  .n ie  
chcia ł pracować, bo i obra­
b ia rka  stara i  robota n iena j­
lepsza.

— Wiecie, nie ma z n im  k ło ­
potu, podkreśla spokojny, 
s p ra w ie d liw y  m a js te r Jędrze j­
czak.

...Nie ma z n im  kłopotu, 
ale an i ak tyw is ta ,  ani p rzo­
dow n ik ,  z rezerwą i  bez
zainteresowania —  pow iada­
ją  po lityczn i w ychow aw  -  
cy załogi w yd z ia łu  —  sekre­
ta rz  Jum utz  i B ąkow ski, prze­
w odn iczący ko ła  ZMP.

W łaśc iw ie  nie można pow ie­
dzieć, że nie zauw ażyli czło­
w ieka . Z o s ta w ili go samemu 
sobie:

Ż y j ja k  umiesz; rośn i j  —  
je ś l i  cię na to stać...

A  chłopak, m iody ch ło­
pak —  robo tn ik , to nie żadna 
„s to jąca  w oda“ . Coś w  nim  
szybko rośnie, ro zw ija  się z 
dn ia  na dzień. Coś kszta łtu je  
jego m yś li i marzenia.

P od osłoną  m ilc z e n ia  i 
c h m u rn e j tw a rz y  k rz e p n ie  w  
M o ty le w s k im  ja k iś  c z ło w ie k
__ a B ą k o w s k i n a w e t n ie  w ie
ja k i — tow a rzysz ... w ró g?

T a k i je s t p ie rw s z y  e tap  ży ­
cia  M o ty le w s k ie g o  w  fab ryce .

Mnie nawet Jadzia 
z niego przodownik...

D opie ro  tego dn ia  k iedy  za­
ła ta n y  przewodniczący chce 
ja k  na jszybcie j „zm ob ilizo ­
w ać“  sw ój zetem powski ak­
ty w  na odpraw ę w  spraw ie 
oszczędzania, raczej z przy­
padku  niż z przekonania, bo 
to  n ie  „m a te r ia ł“  na a k ty w i­

stę, zaprasza na n ią  I Moty-.
lewskiego.

K u  zdum ieniu Bąkowsldego, 
M o ty le w sk i przychodzi t p ie r­
wszy.

Siada ciężko na ławce pod 
ścianą i... m ilczy. M ilczy  przez 
ca ły czas. Może to  w yp row a­
dzić z rów now ag i bardzie j w y ­
traw nego ak tyw is tę  n iż  Bą­
kow ski.

—  O czym m yś l i  ten chło­
pek... Pewno o tym, że „uc ie­
k ły “  m u ju ż  ze t rzy pociągi. 
Trudno pracować z dojeżdża­
jącą młodzież, bo ja k  tak ie ­
m u wyt łum aczyć, że...

I  B ąkow ski m ów i blado ja ­
koś, bez W iary w  to, że go 
s łuchają. Gasną na jego ustach 
poryw a jące słowa o zetem- 
powcu —  dobrym  gospodarzu, 
o zobow iązaniu załogi —  w y ­
konan iu  200 tra k to ró w  „z  n i­
czego“ . W  kątach poko ju  i  
zmęczonych oczach słuchaczy 
czai się nuda. O dprawa w y ­
pada „ź le “ .

Następnego dnia, przewod­
niczący u w ija  się z nową 
energią m iędzy maszynami, 
tłum aczy m łodzieży — ja k  i  
dlaczego trzeba walczyć z m ar­
no traw stw em . W tem  ktoś do­
tyka  jego ram ienia... N ieśm ia­
ły  uśmiech na szerokie j tw a ­
rzy, zachęcający ruch mocnej, 
kw a d ra to w e j d łon i:

...Chodźcie do m o je j  obra­
b iark i.

„M is trz “  —  M o ty le w sk i z 
prze jęciem  pokazuje B ąkow - 
skiem u ja k  to on, żeby oszczę­
dzać m ateria ł... zaczął w y ra ­
biać części do tra k to ra  z w y ­
rzuconej dotychczas na szmelc 
„k o ń c ó w k i“  stalowego pręta...

w ięcej. M o ty le w sk i ha row a ł 
bez m in u ty  p rze rw y — m il­
czał, bo n ie  m ia i czasu na 
próżne gadanie. Napraw dę nie 
było  z nim ... kłopotu.

K łopo t — zaczął się dopiero 
Wtedy, gdy chłopak w ysuną ł 
się na czoło walczących z 
m arno traw stw em , a jego na­
zw isko  po ja w iło  się w  „B ły ­
skaw icy“  i  w  gazecie. K ie d y  
sukcesy tokarza z a c h ę c i ł y  
Bukowskiego do zainteresowa- 
n ia  się M oty lew skim ..,.

W rozw iązan iu  ..k łopotu" 
pom ogła przewodniczącem u 
przeprowadzana w łaśnie re ­
w iz ja  norm . K om is ja  w ydz ia ­
łow a proponow ała podw yż­
szenie norm  tam , gdzie postęp 
techniczny w y w o ła ł re w o lu ­
c ję  w  p ro du kc ji, gdzie 200 
proc. m ógł z ła tw ością  w y k o ­
nać nawet n ierób i bum elant.

M oty lew sk iem u nie  podw yż­
szono norm y. Przyznano m u 
naw et wyższą stawkę pienięż­
ną od sztuki...

N ie  będzie ju ż  na I  M echa­
n icznym  „z ły c h “  i  „do b rych “ 
robót, n ie  będzie kosztem w y ­
gody pokrzyw dzonych innych  
M oty lew sk ich .

N ie zaw iód ł się w ierząc fa ­
bryce, Staszek M o ty lew sk i.

Jeszcze chłopak nie o trzy ­
m a ł now ej w yp ła ty , aie od 
c h w ili gdy dow iedzia ł się o 
re g u la c ji norm , co dzień zap i­
suje w  zeszycie ilość w ykona­
nych sztuk.

—  Wiecie, rozgadał się k tó ­
regoś dnia, dzisia j zrob iłem aż 
in o  sztuk . pierwszy raz tak  
m i się udało.

„N o w y  duch“  w s tąp ił w  
chłopaka. Podejm uje zobow ią-

W prost z dw orca w  G rodzi­
sku wychodzi chłopak. B a r­
czysty, o m ocnych rękach, za­
m aszystym  k roku , o tw a rz y  
uśm iechnięte j.

—-  Poznajesz?
Skręca w  pola. Idz ie  wąską 

ścieżką nad kanałem . Dokoła 
bezkres fa lu ją cych  zbóż. D łu ­
gą ma drogę do sw o je j wsi 
D ąbrów k i. La tem  i zimą, w  
deszcz i śnieg dwa razy dzien­
n ie  w ę dru je  Staszek M o ty le w ­
sk i przez pola. One zresztą 
spe łn iły  ro lę  poważnego w y ­
chow aw cy politycznego Stasz­
ka.

Dziwisz się, że ta k i  teraz  
rozmowny...

M o ty le w sk i zatacza ręką  
dookoła.

•—• Patrzcie, to wszystko m a ­
ją te k  państujowy, a tam na  
lewo spółdzielnia, p rodukcy jna  
Chlewnia. Na ty m  wszystk im  
siedział dawn ie j W in iarsk i.  
Pan. Tute js i  chłopi to jego  
fo lwarczn i.  15 la t  temu dobrze 
by nam się dostało za to> że 
idziemy tą drogą  —  „pańską“  
drogą...

Fabryka i wieś '
—  A, tam  —  domy między

drzewami... widzic ie. To D ą ­
brówka, moja wieś. Spółdzie l­
n i  jeszcze nie mamy. Starsi  
radzą nad tym.

Zęby m ia ł  k to zacząć —- 
juzby  była. M o i by poszli, ale 
owiec chory, in w a l id a  po 
Oświęcim iu , a ja  pracuje w  
fabryce, więc się trochę boi 
czy sobie w spółdzie lni pora­
dzi. Ja znów fa b ry k i  nie rzucę.

—  A  ja k  słę spisuje nasz 
Staś w  fabryce?

Pociecha z niego chociaż?
—  D obry  robo tn ik !  No, to 

całe szczęście! Ty le  jego, co 
się nauczy. M y  się ty lko  c ią­
gle m a r tw im y ,  czy aby zda t­
ny, bo m u tak  marn ie plącą. 
Ale  znowu może to i  nie dzi­
wota, Przed wo jną, ja k b y  się 
pos~edł na. fachowca uczyć  — 
trzeba by by łó ze t rzy  lata 
dopłacać, a z czego? W in ia r ­
ski ja k  założył w  m a ją tk u  
szkołę, to pó ł m etra  zboża 
miesięcznie kazał sobie p ła ­
cić...

—  T a k i  by ł,  przyświadcza  
żonie stary M oty lewsk i.

—  Co będziemy W in ia rsk ie ­
go wspominać. Poszedł, to i 
dobrze. Wyście z miasta, z fa ­
b ryk i ,  to pwiedzcie ja k  to z 
t y m i  spółdzie ln iami robić.

Pamięci Georg! Dymitrowa
( W  c z u i a r t ą  r o c z n i c ę  ś m i e r ć )

Bogata 1 pe łna chw a ły  jest
h is to ria  m iędzynarodowego ru ­
chu robotniczego. Na je j s tro ­
nicach zapisane są dzie je o f ia r ­
nych w a lk  i zmagań, dzie je 
wspan iałych zwycięstw , k tó re  w  
walce klasow ej z burżuazją od­
nos iły  masy pracujące pc-d w o ­
dzą sw ych p a r t i i rew o iu cy j- 
n y c h jp o d  k ie row n ic tw e m  n a j­
lepszych swych synów.

je źd źcó w  h it le ro w s k ic h ,^  r c d j  
fa szys tó w  i panów

D o rzędu na jch lubn ie jszych
przedstaw ic ie li ruchu kom u n i­
stycznego należy szerctto znany 
■w św iecie i  ukochany przez 
w szystkie narody Georg! D y m i­
trow . M iłość bezgraniczna, k tó ­
rą  lu dy  otaczają swych wodzów, 
n ie  pow sta je  ia tw o. W  ogniu 
w a lk  i zmagań klasowych k ry ­
s ta lizu ją  się postacie p rzyw ód­
ców, w  tych w a lkach  p ro w a ­
dząc masy do zw ycięstw  za-

śmierć. A le  bezsiln i b y li w rogo­
w ie  iudu  wobec ty ta na  re w o lu ­
c ji. N ienaw iść bu rżuaz ji w zm o­
gła jedyn ie  jego s iły  i  chęć do 
w a lk i.

Na zawsze pozostanie w  pa­
m ięci narodów  bohaterska po­
staw a Georgi D y m itro w a  pod­
czas pam iętnego p row okacy jne - ) us tęp liw ie  m ętn iaćtw o oę 
go procesu, zainscenizowanegb j n:.3tyczne i o k re ś lił istotę ustfo* 
w  L ipsku  w  1933 r. przez op raw - i j u dem okrac ji ludowej, wyp®‘ 
ców  h itle ro w sk ich . W  obliczu ; ,vaia.~ei f,m kn ie  d yk ta tu ry  ?r j

mych
da lnych, w z ią ł władzę w 
ręce 1 s tw o rzy ł repub likę  i u 
pracującego.

Krocząc na czele narodu two­

rzącego zręby 
Georg! Dym itrom

siv«

nowego ży--a 
- zwalcza! nie*

eportu-

P.e zarobiłeś, py ta  M oty lewsk iego  (z p raw e j)  zm ienn ik  W arpechowski.
Foto inż. D rozdow ski „U rsu s*

B ąkow ski aż o tw ie ra  usta ze
zdum ienia.

—1 A ta k i  b y ł  „c ichy".  Na
zebraniu słowa nie pow ie ­
dzia ł tyllco w ró c i ł  z odprawy  
do warszta tu i  zaczął oszczę­
dzać.

Nie zna jdu jąc żadnego w y ­
tłum aczen ia te j nag łe j prze­
m iany przewodniczący określa 
M oty lew skiego jednym  w y m i­
ja jącym  słowem :

—  dziwny.
A  ch łopak zadziw ia z dn ia  

na dzień, coraz ba rdz ie j. Za­
prowadza zeszyt kon tro ln y , 
w raz z p rzodu jącym i toka rza­
m i w ydz ia łu  staje do w a lk i 
o ty tu ł dobrego gospodarza i 
jeden z p ierwszych stosuje 
nowe no rm y zużycia m a te ria ­
łów . B ąkow ski sam nie  w ie  
k iedy  zaczyna o n im  m ów ić  
in acze j:

~  Bierzcie p rzyk ład  z M o ­
tylewskiego.

Zawiły rachunek
Cała jednak „dziw ność“  M o­

ty lew skiego u jaw n ia  się do­
piero tego dnia, k iedy  prze­
wodniczący m imochodem py­
ta  tokarza o jego zarobki.

M oty lew sk i w  m ilczeniu 
w yciąga z kieszeni zabrudzo­
ny  o liw ą  św istek — dowód 
w yp ła ty . S to i na n im  w y ra ź ­
nie wypisany zarobek m iesię­
czny... 360 zł.

t0? Czemuś tak mało  
zarobił? Bumelujesz?

—  Nie, ja  zawsze ty le  do­
staję.

—  A leż to pomyłka, ch ło­
pie!

Je sobie tez nieraz m y ­
ślałem. Normę mam 55 sztuk  
na osiem godzin. Krobię  
siedemdziesiąt, osiemdziesiąt. 
Więcej nie mogę, żebym nie 
w iem  ja k  chciał.

—  Myśla łem, że za ku rr rs  
zawodowy m i odliczają. A  po­
tem to się jakoś wstydzi łem  
upominać. Przecież w  fabryce  
nie oszukują...

—  Nie oszukują. — Pewno! 
A le  pom yłka  może być, me?

A  ty  miesiące czekasz aż się 
ta omyłka „sama w y jaśn i“ . 
Żeby tak o swoje sprawy nie 
dbać! N i rłn i i i i . in i _ mi»-»

zanie, p racu je  zaciekle j n iż
dotąd i o dziw o nie  oddala 
się od W ydzia łu.

-— Patrzcie:
Idz ie  przez warsztat, a tu  

z gniazda części ko lorow ych 
w ychodzi mu. naprzeciw  ta k i
ja k  on „sam o tn ik “  j  „m ru k “ __
K ołodzie jczyk.

—  Cześć M oty lewsk i.  Jak  u  
ciebie?

—  Siedemnaście! A  u  c ie­
bie?

—  Dwadzieścia!
To nie szyfr, an i zagadka 

ta  ich rozmowa, a poprostu... 
w ym iana  doświadczeń i  osią­
gnięć w  walce z m a rn o traw ­
stwem. Jeden zaoszczędzi! czę­
ści do 17-tu, d ru g i do 20-tu 
tra k to ró w .

Usłyszeli swoje nazw iska 
przez radiowęzeł, p rzeczyta li 
o swoich osiągnięciach w  ga­
zecie. D ow iedzie li się, że w a l­
czą o w spólną sprawę i, że... 
p racu ją  na tym  samym w y ­
dzia le  —  w ięc postanow ili się 
poznać. Jak w idać przypad li 
sobie do gustu .C złow iekow i 
żyć sam otnie —  niedobrze.

I  to  je s t d ru g i etap pracy 
fab ryczne j M otylewskiego, pio­
n ie ra  w a lk i o p lanową oszczę-

—  Nie rzucisz?
—  Nie!
—  A ja k b y  się z tą norm ą

nie wyjaśni ło ,  jakbyś  dale) 
360 zł zarabiał?

—  Musia ło  się wyjaśnić.
Na jgorze j to m i  w s tyd  to 

domu przed rodzicami, że tak  
mało zarabiam.

A  fa b ry k i  bym  nie rzuc i ł  i  
tak. Przecież to niemożliwe, 
żeby człowiek ja k  pracuje nie 
zarobił.  Ja mam straszną chęć 
do nauki.  W  szkole m ia łem  
same p ią tk i .  W  wo jsku  też 
odznaczenia za przodown i­
c two dostałem.

A le  „U rsus “  to strasznie
w ie lka  fabryka.  Z  początku  
człowiek ta k i  jest w  n ie j ja k  
głupi. N ieraz to n ie  w iedz ia­
łem, k iedy dzień m inął,  bo to 
ja k  człowiek n iew p raw iony  i
obrab ia rk i jeszcze nie zna __
ła two m u_ się pomylić.  A  tu  
pam ię ta j ja k ie j  szerokości dać 
przecinak, ja k  ustawić nóż...

Pomagał m i  majs ter  i  usta­
wiacz, ale przecież muszę sta 
sam wszystkiego nauczyć...

~  Pow iem  wam  zresztą, 
M o ja  maszyna stara, może 
najstarsza na wydzia le i  zmę-

dnosc. ofiarnego, cichego bu- czona już  ja k  stary cHowiek  
dowmczego trak to ró w . Chto- m ięć trzeba koło n ie j chodzić 
paka, ktorego nie um ia ł sa- Często sobie myślę  — praco-
m odzie jn ie dojrzeć przew odni- m ali na n ie j przodownicy, na

dbać! Nie do w ia ry  —  nie 
może zrozum ieć Bąkowski...

—  Poczekaj M oty lewsk i!
Przewodniczący biegnie po 

Jędrzejczaka.
Rozsiadają się w  tró jk ę  przy 

stole w  stołówce. Kręcą gio- 
w am i i liczą. W yp isu ją  ko­
lum ny c y fr na kaw a łku  ga­
zety. Za każdym razem w y ­
pada im  z obliczenia, że M o­
ty lew sk i pow in ien zarabiać 
co na jm n ie j 600 zł.

Lecz w  rachubie sprawa nie 
wygląda już  tak  prosto. W y­
p łatę obliczono M oty lew sk ie ­
m u pt aw idlowo. Tylko... no r­
mę ma w  stosunku do innych 
wysoką, a stawkę — niską.

Zw ycza jn ie  „z ła “ robota, na 
k tó re j nie można zarobić.

N ie bez powodu „u c ie k a li“  
z te j maszyny tokarze.

In n i by li „dw use tn ikam i“ , 
in n i, a b y li i tacy, ob ija jąc  
się przez połowę dn ia korzy­
s ta li z zaniżonych norm , zara­
biając lekko tysiąc z ło tych i

czący Bąkowski.
M o ty le w sk i nie zb łądził — 

sam oddzie la ł zło od dobrego, 
sam zwalczał w  sobie poczu­
cie k rzyw d y  i  rozgoryczenie 
W ie lu  ludzi w  jego sytuac ji 
za łam yw a ło  się, rzucało fa b ry ­
kę, szło bezm yślnie w  w yc ią ­
gnięte po n ich  plugawe ręce 
wroga. On ty lk o  zaciskał zęby

W alcząc w  pojedynkę z na­
chodzącym i go w ą tp liw ośc ia ­
m i, odsuw ał się od kolegów, 
organ izacji, ko lektyw u , przed 
oczami m ia ł ty lk o  maszynę, 
k tó rą  w idać mocno pokochał 
i kaw a ły  sta li, k tó re  uparcie 
zam ien ia ł w  części trak to ra .

„Polowy“ człowieka 
nie wychowasz...

W fabrycznym  życiu M o ty ­
lewskiego zaczyna się etap 
trzeci... N a jw yższy ju ż  czas, 
by zajrzeć w  głąb chłopaka, 
by go poznać naprawdę.

Praca poli tyczno - w ycho­
wawczo? —  pyta  Bąkow ski.

—  Tak.
— A  od czego ją  zacząć? 

Książka, szkolenie, organiza­
cyjne zadania?

— Zacząć? Chyba od pozna­
nia człowieka. „P o łow y “  M o ­
ty lewskiego nie wychowasz. 
A  przecież nie znasz M o ty ­
lewskiego poza obrębem gn ia­
zda, poza jego obrabiarka. Ja­
ką dasz mu więc książkę, j a ­
kie zadania?

Gdybyś kiedyś po pracy w y ­
szedł z n im  razem z fab ryk i ,  
wsiadł do elektrycznej ko le j­
ki... poznałbyś może M o ty le w ­
skiego całego, zyskałbyś może 
nawet jego przyjaźń. Dla cie­
bie, przewodniczącego koła  
¿ M P  — wychowawcy m ła -  
dziczy —  przestałby ten chło­
pak  byc — „d z iw n y “ .

Bo popatrz i posłuchaj p rzy ­
jacielu...

ustawiaczy awansowali . Ja... 
ja  tak  chcia łbym zostać usta­
w iaczem ! Tylko , że człowiek  
fa b ry k i  nie zna i tak t rudno  
m u się na wszystk im  w y ­
znać...

We w s i ludzie w ita ją  z sza­
cunkiem  M otylewskiego. O, 
tu ta j jego zagroda. Psv u ry ­
w a ją  się z łańcucha do Stasz­
ka. M a ły  Jacuś, syn siostry 
wyciąga rączk i i uśmiecha się 
do niego.

Przychodzi ojciec, m atka, 
siostry. Gościa w ita ją  ja k  
swojego, bo od Staszka, z le­
go“  fa b ryk i.

M ów i się o zbiorach, o tym  
że strasznie ciężko te cztery 
he k ta ry  obrobić w  pojedynkę 
O snopowiązałce, k tóra przy­
szła do spółdzie ln i p rodukcy i- 
nej w  Chlewni...

— Technika... O! Wie lka  
rzecz, wskazuje palcem stary  
M oty lewsk i.  T rak to ry  — do­
bra rzecz, słuszna rzecz!

Żeby to człowiek  
był... Stasio 
opowiada.

Jak nam mówi, wiecie o 
tych automatach, to rodzone- 
m ii synowi wierzyć trudno.

Chcia łbym kiedy do „U rs u ­
sa pojechać i  na własne oc-y  
zobaczyć ja k  się t rak to ry  bu­
duje.

~  J<;dno złe, marszczy czoło 
s ia ry  M oty lew sk i, że tam lak  
m ater ia ł  m arno traw il i .  Staś 
nam tu  opowiedział, rysował 
ja k  on teraz te „końców k i“  
wyrab ia , żeby stal oszczędzać

— Pochwali łem, alem po­
wiedzia ł,  żeś ty dziewięć 
miesięcy te „koń ców k i“  w y ­
rzucał to źle. Nie wiesz, ja k  
to przy gospodarstwie’? _ I 
każda drzazga ma wartość!

M atka  ja k  m atka —  chcia­
łaby się o synu dowiedzieć 
PPF-rawia b ia łą  chusteczkę na 
g łow ie  i  py ta :

młodszy  
ty le  o fabryce

—  Słyszałem, że w  ko łcho­
zach ludzie zgodnie  pracują. 
Tego u nas trzeba! I  miecie... 
trzeba jeszcze dobrego prze­
wodniczącego spółdzielni.

Na szafie u M o ty lew sk ich  
leży stos gazet. Dom M o ty ­
lew skich  nie jes t zab ity  de­
skami.

Z daleka od głównego tra k ­
tu  leży wieś, ale m ów ią  tam  
i  o K o re i i  o „d e m o k ra c ji“ 
am erykańsk ie j. M a tka  Staszka 
często aż ręce składa:

—• żeby ty lk o  „ ta m c i"  w o j ­
ny  nie w y w o ła l i .  To już  n a j ­
gorsze co może być —  ludzi 
mordować...

. Pokój, spó łdzie ln ia , techn i­
ka, nauka, o ty m  się m ów i, 
tym  się ży je  u M o ty le w sk ie ­
go w  domu. W  domu, k tó ry  
postaw i! dziad na okupionych 
pracą całego życia czterech 
hek tarach.
' „O jcow izna “ ... strac ić  ją , to 
znaczy strac ić  wszystko.

A le  w szystko dokoła — ga­
zeta, spó łdzie ln ia  w  C h lew ni, 
Staś i w łasny  rozum  m ów ią 
•— w  spó łdz ie ln i n ie  stracisz...

T ak i jest ten dom  tokarza 
z gniazda części hartow anych 
na W ydzia le  I  M echanicznym  
w  fabryce tra k to ró w  „U rsus“ . 
T a k i jest ten Staszek M o ty ­
lew sk i „m ru k “ , „n ie d o ra jd a “ , 
„d z iw n y  ch łopak“ ? N ie ! — 
A g ita to r tra k to ra  i  socjalizm u.

A le  B ąkow ski nie b y ł u M o­
ty lew skiego w  domu. Jakżesz 
ma w ięc pomóc Staszkow i, je ­
go rodz in ie  i  wsi?

Skąd ma wiedzieć, że dla 
M oty lew skiego, o k tó ry m  inż. 
Łagow ski m ó w i:

—  źle obchodzi się z m a ­
szyną, n ie um ie je j  konser­
wować...

...ta maszyna jes t droga ja k  
dziewczyna. C hcia łby d la  n ie j 
ja k  na jle p ie j, ale n ie  w ie  cze­
go je j trzeba.

Skąd m a wiedzieć, że M o­
ty le w s k i pragn ie na u k i ja k  
chleba i gdyby m u się pomo­
gło bytby z niego nie ty lk o  
ustaw iacz, a może i... m a jste r.

Że choć sam tego. jeszcze 
dobrze nie rozum ie —  tęskn i 
za ko lek tyw em  i  pracą w  ko­
le k ty w ie  i  gdyby się go w c ią ­
gnęło w  w ir  p racy zetem pow- 
sk ie j, p rzydz ie liło  zadania... 
s ta łby  się dobrym  ak tyw is tą .

Skąd ma w iedzieć B ąkow ­
ski, że M oty lew sk iem u trzeba 
ta k ic h  książek ja k  „Z o rany  
u g ó r“  i  „Ż n iw a “ . Ze trzeba 
m u  pomocy ko lek tyw u , by lu ­
dzie w  Dąbrówce przesta li 
m ów ić  o spółdzie ln i, a zorga­
n izo w a li kom ite t za łożycie lski 
i  samą spółdzielnię.

O ty m  przecież m yś la ł to ­
warzysz B IE R U T , k iedy  pyta ł 
tow arzyszy z „U rsusa“ :

—  Co zrobil iście  ponadto, że 
budujecie t rak tory?

Tawarzyszu, 
przewodniczący kola...
Towarzyszu przewodniczący 

ko ła  ZM P ! i u ciebie -są M o- 
ty lew scy — ludzie, k tó rych  nie j 
w idzisz, k tó rym , nie znając ich. 
n ie  pomożesz wyrosnąć. Sto od­
p ra w  na tem at konieczności 
wzm ożenia pracy po lityezno- 
w ychow aw cze j z m łodzieżą 
n ie  zastąpi głębokiego pozna­
n ia  człow ieka, jego szacunku 
i  p rzy jaźn i, jego w ia ry  w  cie­
bie.

Towarzyszu przewodniczący 
ko ła  ZM P, p rzy jac ie lu !

Toczy się u nas w a lka. W a l­
ka o człow ieka. N ie każdy 
um ie  sobie poradzić choćby 
z początku sam. V/ D ąbrów ­
kach, we wsiach, w  m iastecz­
kach, u ciebie w  fabryce cze­
ka ją  na T w o ją  pomoc M o ty - 
lew scy — „n iepozo rn i“ , nie- 
u jaw m e n i, n ie  w ychow yw an i 
przez C iebie kandydaci na 
p rzodow n ików  i  ak tyw is tów .

Pom yśl —  walczysz o socja­
lizm . W te j walce każdy czło­
w ie k  jest na jw ażnie jszy. A  tu 
czekają w  „reze rw ie “  rekruc i, 
z k tó rych  każdy może stać się 
dz ięk i T w o je j pomocy bo jo­
w ym  fro n to w ym  żołnierzem  a 
n ieraz oficerem  i  dowódcą... 
N ie  pozwól im  czekać.

W róg nie  czeka...
Na to jedna li, by walczyć 

trzeba m ieć oręż.
M usisz p rzy jac ie lu  n a jp ie rw  

uzbro ić  się sam, uzbroić w  to 
co d la  człow ieka najważniejsze 
—  w  ideologię m arksistowską. 
W tedy już  ła tw o  pojmiesz, że 
M o ty le w sk ich  wychowasz’ na 
„fro n to w c ó w “ , je ś li po tra fisz 
ich poznać, pozyskać ich p rzy­
jaźń  ̂ i zaufanie. Jeśli pomo­
żesz im  stać się lepszymi, m ą­
drze jszym i. o fia rn ie jszym i. Je­
ś li ich będziesz w ychow yw ać 
i  prowadzić.

W  te j walce o człow ieka. ! 
p rzy jac ie lu , urosną Ci ludzie, j 
Urośniesz sam.

tr iu m fu ją c e j przemocy, w  o b li­
czu niebyw ałego w  dziejach a- 
paratu gw a łtu  i bezpraw ia — 
tocząc w a lkę  sam na sam z 
n ieprzebiera jącym  w  środkach 
w rogiem  D y m itro w  zdemasko­
w a ł przed ca łym  św iatem  nędzę 
i ohydę faszyzmu. W  te j d ra ­
m atycznej walce o sprawę ko­
m unizm u zw ycięstw o odniósł 
je j w ie lk i szerm ierz —  Georgi 
D y m itro w . •

Przez diug ie  la ta  D ym itro w ,
. , , p rzy- ; w ie rn y  w stłó ¡bo jow n ik  i uczeń

wodcow m iędzynarodowego ru -  1

Spółdzielnia m i  się podoba, j ska rb ia ją  on i sobie ich  m iłość 
Nie powiem. A le  jedno złe... I i zaufanie.

—  Żeby spółdzielnia była  |
dobra, ludzie m ie l i  dobrze, to j Przez b lisko  50 la t w ie lk i 
l r  ze o a żeby pracow ali  ja k  w  j wódz na rodu bu łgarskiego i je- 
rodzinie, ja k  na swoim. ,

A  ja k  bywa? Jest k i l k u  co den z n a jm ę tn ie js z y c h  
rob i  — in n i  nie robią.

Ja to się tego boję..

m ającej fun kc je  . 
le ta ria tu . G carg ł D ym itr oW * 
zostaw ił w szystk im  ludom bn  ̂  ̂
jącym  socja lizm  bo jow y ^eS
m ent, nakazu jący utrzymanie
nieustanne zmacnianie nie 

-odo*

w ego obozu
nego pod k ie row n ic tw em   ̂ ^
ku  Radzieckiego, jako

chu robotniczego, Georgi D ym i 
trow , t rw a ł na przednich pozy­
cjach w a lk i o zw ycięstw o socja­
lizm u. Przez ca ły  czas Jego 
dzia ła lności cechowała go kon­
sekw entn ie rew o lucy jna  posta­
wa, bezkom prom isowa w a lka  z 
«'szelką ugodowością wobec 
bu rżuazji, z w sze lk im  odstęp­
stwem  od na uk i rrią rks izm u-ie - 
n im zm u. W  duchu te j re w o lu ­
cy jn e j bezkom prom isowości i j 
oddania spraw ie  socja lizm u w y - j 
chowat G eorgi D y m itro w  b u ł-  j 
garską klasę robotniczą, jako  
d ługo le tn i działacz zw iązkow y, 
W  duchu w ierności m arks izm o- 
w i-le n in izm o w i, w  duchu w ie r­
ności spraw ie  kom unizm u w y ­
chow a ł bo jow ą awangardę na­
rodu bułgarskiego, pa rtię  ko­
m unistyczną.

We w szystk ich  k ry tycznych  
m om entach dz ie jów  naszego stu­
lecia D y m itro w  zna jdow a ł s!ę 
na rew o lucy jnych  pozycjach. 
Podczas w o jn y  im p e ria lis tycz ­
nej w  1914 roku  w  duchu nauk: 
Len ina  w ys tą p ił on czynnie 
p rzec iw ko  m ob iliza c ji do w o j­
ska. Podobnie w 1923 r., podczas 
antyfaszystowskiego pow stan ia 
ludu bułgarskiego, na czele k o ­
m ite tu  rew o lucy jnego  znalazł 
się w łaśnie G eorgi D ym itro w . 
U m iłow an y  przez lud, bohater­
sk i przywódca ściągnął na sie­
bie w ściek łą  n ienaw iść burżua­
z ji i faszyzmu. D w ukro tn ie  sądy 
faszystow skie skazyw a ły  go na

in te rnac jona lis tyczne j j w a lkę  podczas procesu

Len ina i  S ta lina  ja ko  generalny 
sekre tarz K om ite tu  W ykonaw ­

czego M iędzynarodów ki K om u­
nistycznej oddawał swą w ie lką  
wiedzę i doświadczenie rewolu-- 
cyjne m iędzynarodowem u ru - 

! chow i kom unistycznem u. Georgi 
i D y m itro w  w ych ow yw a ł kem u- 
| n is tów  w szystk ich  k ra jó w  w  
w ierności idei m arks izm u-len i- 
nizm u, w' n ieprze jednaniu i w ro ­
gości wobec wsze lk iego nacjo­
na lizm u, wszczepiał głębokie po­
czucie 
w ięzi. ■

Caią swą energię 1 zapał, o- 
grommą wiedzę i  doświadczenie j 
zdobyte w  w ie lo le tn ie j walce i 
oddał D y m itro w  spraw ie  zw y- i 
cięstw a nad h itle ryzm em  w  
dniach W ie lk ie j W o jn y  W yzw o- ! 
leńczej narodów. W  okresie te j I 
św ię te j w a lk i za jaśn ia ł w ie lk im  j 
b laskiem  Jego ta le n t organiza- i 
tora i wodza. To Georgi D ym i- | 
tro w  i  pa rtia  kom unistyczna | 
sku p iły  sw ó j naród i natchnę- | 
iy  go do bezkom prom isowej 
w a lk i z okupantem , w  sojuszu 
i b ra te rs tw ie  z potężnym  K ra ­
jem  Rad. To pod k ie row n ic tw e m  
D ym itro w a  i  w ychow ane j przez 
Niego p a r ti i naród bu łgarsk i, 
w yzw o lony spod w ładzy na­

ziemnej jedności międzynarc
m ty  im perialisty®- 

ZWIS2' 
ynd 

■ -dle-gw ara nc ji u trzym an ia  niep^ . 
glości wyzw olonych narcdca 
zwycięskiego zbudowania so-, 
lizm u w  ich  krajach. Georg! ^  
m ltro w  uzbro ił ewój nai'> ^  
w a lk i z w sze lk im i zakusami ^
jego wolność i n ie z a le ż n o ś ć , 

dzięk i Jego wskazaniom
zdem askowany i u m e s z i^ ^  
w ionv  śm ie rte lny  wróg na

t między0*bu łgarskiego i agent Ko-
rodowego im peria lizm u ¿
stów. P rzyczyn i! się ° n 
do zdem askowania p ra 'v 
oblicza k l ik i  titow sk ie j.

Georg! D y m itro w  by! zf ^ tnp
b lis k i po lsk ie j klasie ^

na-
ski

czej i  kom unistom  
zapartym  tchem śledzcmo
szym k ra ju Jego bohater

Jzercko rozla ia się
wieców soszym k ra ju  fa la

adamedarności i potężne z* 
w e łn ien ia  Dymitrowa.

Pamięć o Georgi D ym itr ^  
pozostanie! po wieczne czâ J7-e.

ia

naszym w yzw olonym  n“
Dziś w  4 
w

Jego

rodź ®
i-o'rocznicę v0-

obiieżu nieustających i *
rów im'

ka c ji i know ań agres010 eg¡j 
pe ria lis tycznych szczeg
w yrazu nabiera Jego ,naeaZ 
. . .  . . , , *a  n o * - j.

z»'

cieśniania jedności s ił P° po
demokracji i  ecscjali«1“ ^ ; .  
przewodem Związku ł 
kiego.

W ie lk ie  dzie ło  
socja lizm u, k tó re

A

w znos i, będzie ró w n ież  0 ¡jtó ' 
n ie n ie m  w ie lk ic h  idea łów , ^yl 
re  w a lc z y ł i d la  k to D  “ 
G eorgi D ym itro w .

S ta lin  do  m ło d z ie ż y
25 la t tem u na V I I I  Z jeździe Kom som ola 

towarzysz S ta lin  m ó w ił: „A b y  budować, trze­
ba m ieć wiedzę, trzeba opanować naukę. A by 
zaś m leć wiedzę, trzeba się uczyć. Uczyć się 
uporczyw ie, w y trw a le . Uczyć się od wszyst­
kich... Stoi przed nam i tw ierdza. Ta tw ie rdza 
—  to nauka z je j licznym i gałęziam i w iedzy. 

^ Tw ie rdzę tę m usim y zdobyć za wszelką cenę. 
v Tw ie rdzę tę m usi zdobyć m łodzież, jeżeli chce 

być budow niczym  nowego życia, jeżeli chce 
rzeczyw iście przy jść  na zm ianę s ta re j gw a r­
d i i“ .

T o  program ow e przem ów ien ie —  nakreśla­
jące zasadniczy k ie runek  p racy W szechzwiąz- 
kowego Len inow skiego Kom unistycznego 
Z w iązku  M łodzieży — nie s trac iło  po dziś 
dzień n ic ze sw e j aktualności. D latego też 
z uznaniem  trzeba pow itać w ydaną z pie­
tyzm em  przez „ Is k ry “  książeczkę: Józef 
S ta lin  —  „P rzem ów ien ie  na V I I I  Zjeździe

. o pak!'
W L K Z M “  (str. 32, opr. p łótno, zł. ¿Ni®' 
10 tys. egz.). Poznanie całości tego Prze.‘,st dis 
n ia. stałe s tud iow anie  go niezbędne Je 
każdego młodego człow ieka, a zwlasz° j,{r 
ty w is ty  ZM P. którego zadaniem j° st grics'-' . 
w yw an ie  m łodzieży w  duchu ideologu ns r 
zm u-ien in izm u . . ,|en e \

„ Is k r y “  w yd a ły  jednocześnie przenw’ f  
to  obok innych przem ówień i lis tów  ¡eży“
W książce: Józef S ta lin  —  „D o  n lr0 , egz,i- 
(str. 88, opr. pó ip łó tno , zi. 2, nakl. 50 ^ ^ rZeCZ' 
Na to m ik  ten sk łada ją  się m. in. -O  S|rvVśród 
nościach w  Kom som oie“ , ..O pracy tła 
m łodzieży“ , „O  a k tyw ie  komsomołek- ejy 
w s i“ , „O  zadaniach Kom som ołu“ , *^enie 
„K cm sem o lska ja  P raw da“  i „Pozdi 
na 15-lecie W L K Z M “ . T ra fn y  wybó iad 0i b4ł
um oż liw i każdemu m łodem u pracę na 
pow in ien w ięc każdy z nas ja k  n a p — 
z książką tą się zapoznać.

M  S w ic tfv w q ift fâ fà m S & tz  i

to - Wtt/ce <? € fóztyćzźti
«W wyniku pracy przygotowawczej do Festiwaj

rosną szeregi Bymitrowskiego Związku SSIoil

E W A  W A C O W S K A

M łodzież bu łgarska, k tó ra  
bierze zawsze czynny udzia ł 
we wszystk ich m anifestacjach 
i pracach ŚFM D z w ie lk im  
entuzjazm em  przygotow uje się 
do IV  Św iatow ego Festiw a lu  
M łodzieży i S tudentów  w  W a l­
ce o Pokój i P rzy jaźń i do I I I  
Św iatow ego Kongresu M łodzie­
ży.

M łodzi robo tn icy  w  fa b ry ­
kach. ch łop i w  spó łdzie ln iach 
p rodukcy jnych  oraz studenci 
dokonują ju ż  w yboru  swych 
delegatów na Kongres ! Festi­
w a l spośród najlepszych robot­
n ików , chłopów  i  studentów .

Na zebraniach i kon feren­
cjach m łodzież dysku tu je  nad 
poleceniam i. ja k ie  przekażą 
swym  delegatom na Festiwal.

Dotychczasowe festiw a le  m a . 
ją  ju ż  sw oją tradyc ję  i cieszą 
się w ie lką  popularnością 
wśród m łodzieży bu łgarsk ie j. 
W śród obyw a te li bu łgarskich 
ci, k tó rym  przyznany został ty ­
tu ł laureata Św iatow ego Festi­
w a lu  M łodzieży, cieszą się 
w ie lk im  autorytetem .

Prasa, rad io  i f ilm  dopomo­
g ły  nam w  poważnym  stopniu 
w  popu laryzow aniu Festiw a lu . 
N iezależnie od tego w yda jem y 
p laka ty , gazetki ścienne, spe­
c ja lne  doda tk i do gazet w  dzie­
sią tkach tysięcy egzemplarzy.

Na teren ie całego k ra ju  orga­
n izu jem y zebrania dyskusyjne 
z udzia łem  m łodzieży, k tó ra  
b ra ła  udzia ł w  poprzednich fe­
stiw a lach .

Od trzech m iesięcy pracuje 
już  k ra jo w y  K om ite t Festiw a­
lowy. W skład tego kom ite tu  
wchodzą nie ty lk o  przedstaw i- 

i ciele różnych organizacji, lecz 
i rów nież na jbardz ie j w yróżn ia ­

jący się artyści, kom pozytorzy 
i lite rac i.

Obecnie a rtyśc i i lite rac i 
p racu ją  nad przygotow aniem  
nowych, o ryg ina lnych  dziel, o- 
partych na przebogatych t ra ­
dycjach k u ltu ry  ludow ej. N a j­
lepsze z tych dz ie ł będą w y ­
staw ione na Festiw a lu .

Pod k ie row n ic tw em  k ra jo ­
wego K om ite tu  Festiwalowego 
zorgan izow aliśm y • konkursy 
ku ltu ra ln e  lokalne, okręgowe 
i k ra jo w y , w  k tó ry c h  w zię ło  u_ 
dz ia ł tysiące chłopców i dziew ­
cząt. B lisk ie  sąsiedztwo R u­
m uńsk ie j R e pu b lik i Ludow e j 
pozwala nam  w ysłać na Fe­
s tiw a l w iększą delegację, a n i­
żeli k ie dyko lw ie k  dotychczas, 
a tym  samym rozszerzyć za­
sięg p racy przygotow awcze j 
D okonaliśm y ju ż  e lim in a c ji 
g rup  artystycznych, k tó re  we­
zmą udzia ł w  Festiw a lu i o- 
becnie g rupy te pracują z za­
pałem  nad udoskonaleniem  
swego program u i podniesie­
niem  poziomu artystycznego.

 ̂W  program ie k u ltu ra ln y m  na 
F estiw a lu  weźmie udzia ł chór 
studencki, ludow y zespół pieśni 
i tańca, o rk ies tra  sym foniczna 
chór p ion ie rsk i, grupa a rty ­
styczna z cy rku , w ie lu  m uzy­
ków , solistów  itd.

M łodz i plastycy współzawod­
niczą z zapałem o pierwszeń­
s tw o w  przygotow aniach do 
I  eśtiw alu . W  przygotow a­
n iu  są dw ie  w ystaw y, w y ­
stawa obrazująca szczęśliwe 
życie naszej m łodzieży, druga 
obrazująca osiągnięcia m ło­
dych p lastyków  bu łgarskich.

W roku  bieżącym m łodzi 
studenci A kadem ii Sztuk P ięk­
nych w yko n a li w  ramach prac 
dyp lom ow ych szereg pięknych 
i  wartościow ych obrazów, k tó -

. w ysta^'
re rów nież będą J 
na Festiw a lu . 7oréaT>iZ y

Obok konkursu “  r0d j
wanego przez 
K o m ite t P rz y g o ń ^ i 
m iesięcznik „M ł° d  _ Ü* “V, 
ta “ , gazeta ..Na^ " tóW ^  
dioż“ i Z w ią z e k  L ite 1* KCn '  
garskich zainteJ0'  vVy v /o \i 
ku rs  lite ra c k i, kt0  ^ ie wśr°_
żywe zainteresowa - e  pa
m łodz ieży . Pierwsze P urSU 
pisane w  ramach k naSze 
p u b lik o w a liś m y  JuZ 
prasie. « r zî'fi?

Również sportowcy {  łVjei 
towują się do FestlW ^  całylh 
kim  zapałem. obecnt„wariia b 
k ra ju  t rw a ją  p rz y g °  ^ggó.
w ie lk ie g o  św ię ta  ę . 0db l '  
W  m ia s ta ch  i na f  spo rt° 
w a ją  się lo ka ln e  ,z „ fp lo d y 01 
w e  z u d z ia łe m  ty s ię « / 5^.aj o ^  
c h ło p có w  i ^
z lo t s p o rto w y  od 
s to lic y  B u łg a r ii —  = T . m  s?-e'

Konkretnym *» '
rokiej. masowej aKOj je A
towawczej do Fe.s*' n io ry ie^1 
wzrost wpływu i  - u  nl?o' 
Dyimtrowskiego . sZC'
dzieży oraz znaczny 
regów organizacji- it,aten?

Inn ym , ważnym  , wcZei 
naszej pracy przygotow . g0. 
jest pogłębienie ,sl^ .  d lie iy  1 
lidarności naszej mloa 
młodzieżą innych k .. IC' 
wspólnej walce o p o W  
pszą przyszłość igdzie®-

M ożerny śmiało P' y r ’-1'  
że nigdy jeszcze W "  dzyiii»' 
chu młodzieżowego m  ,ode£° 
rodowa solidarność rrioeI,J' 
pokolenia nie była »a . gyeC' 
i głęboka jak w  thwH ^  
nej. Jest to n iew ątpliw y ,0„ 
ces Światowej F ede ra c ji 
dzieży Demokratycznej- Qy
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J e ś l i

Ic,-oh.‘aŁ 7-arnies'/czamy lis t tow.

należy wykluczyć z IM P  f@w9 ICelasińskcfs 
nie wykonała zadania organSz«

! '/.' (¡té c B fo w tjto  J & ó fú m fe ttt ‘TfC ióbC zteżę i  ś fa ć fs ttfs fź fa  
to - W a /o s  o  H ;íx $  i  T fo y fa tM

L i s t y  p r z y f a z n i • © o

lefesv V „  eszcza: 
SótskL, 1°Porowlca h :4K,eh

z Z ielono- 
fiicjn',". Nakładów Gastrono-

naL . która wypow iada się 
kaCh ,'e;1 dyskusji o ,,obow iąz­
ku , _ j .'npowca i przydzieia- 

uań organ izacyjnych“ .
*0\V »r* ,

łfcyn,' 1(>pr>row:cz w  liśc ie  
1,1 ■ in. pisze:

k nko2 tań c wspóln ie z kole- 
k; >lt a r ty k u ł „Jak  przydzie- 
Zi\tp?‘, an‘a członkom kola 
r'e 1?nzarnies~czony w  nurne- 

»Sztandaru M łodych", 
toi0 “ biłyśmy, że rację ma

' ' 'y rwas. Bardzo słusznie 
nie n„‘ ich zarząd kola ZM P  
('h l i .  Jxa âi (l c by stale ci sami'zł ~~
0r3a«j?U,;e. w yko nyw a l i  zadania 
lleolię~uCyj ne- N ie m ożna po- 
ky*, zawsze ci sami towa- 
kafle _ekorowali świetlicę, czy 
*etlc .s:k° lna , redagowali ga- 
kkuluClen^ .  p isali  do nich a r-  

z" względnie przygotowy-  
jit dlatego że ma-
ilU|. ™|°ici i zamiłowania w  
lrieb kierunku. Uważam, że 

j Przydzielać zadania orga- 
70 każdym razem in-  

ceteinpowcowi.
*y«e to
Nem, naszym kole Z M P  rea-

h ^ w c o w i  zadanie do w yko -  

Qd .1
to ?. erPnla tib. rofcti pracuje, 
Gt$tr„ no9órskich Zakładach  

U0Tn-icznych, a 19 września  
hla 7 °  mnie przewodniczącą 
to ij^  MP. M ia łam  i  mam po- 
'«c;n . t rudności w  pracy  spo- 

Tylko  trzech członków  
‘« ¡ J 0 kola m ia ło  legitymacje  
>ete t n o Skie> a u wszystkich  
\  f i l c ó w  było  —  niewiado­
my organizacja nasza l i -  

Glonków. W roku bie- 
tto-u, Pa zebraniu sprawozdaw-  

yoorczym ponownie w y ­

brano mnie przewodniczącą ko­
ła. Na każdym zebraniu zetem- 
powskim przydzie lamy człon­
kom koła zadania organizacyj­
ne. N iektóre zadania są bardzo 
ła twe do wykonania , ale uwa­
żamy, że ważne jest tu ta j  to, że 
członek koła czuje, że organiza­
cja go nie omija, że w ierzy  w  
jego siły.

W  dn iu  S m aja na zebraniu  
koła Z M P  przydzie lono tow. 
Przyby l ińsk iem u  i  tow. Jankow­
skie j zadanie — wykonać gazet­
kę ścienną. Obydwoje tw ie rdz i l i ,  
że nie m ają żadnych zdolności 
w  tym  k ie runku , że nie będą 
p o t ra f i l i  je j  zrobić. T e rm in  w y ­
znaczono na 20 maja. Towarzy­
sze c i to określonym term in ie  
icykona l i  gazetkę o współzawo­
dn ic tw ie  pracy w  naszych za­
kładach  — temat ten sami w y ­
bra li.  Gazetka ta zasługuje na 
ocenę dostateczną, ale tu ta j  
ważnym jest w k ład  pracy, szcze­
ra wo la wykonan ia  zadania - - 
i to właśnie cenimy. Oddając 
gazetkę towarzysze ci b y l i  bar­
dzo zadowoleni, przyrzekając, 
że następnym razem gdy o trzy­
mają takie zadanie, wykona ją  
go jeszcze lepiej.

Dużą bolączką w  pracy na­
szego koła Z M P  jest b rak szero­
k ie j  dyskus ji na zebraniach,  
członkowie wstydzą się w ypo­
wiadać, jeszcze na j lep ie j mów ią  
na temat b ra ków  i  osiągnięć 
poszczególnych zak ładów ga­
stronomicznych. A b y  tła k fy ton ić  
poszczególnych członków, posta­
now il iśm y, że każde zebranie 
kola będzie prowadzić  in n y  zet-  
empowlec. Prowadzący zebranie 
zapraszany jest na posiedzenie 
zarządu koła ZMP, gdzie wspól­
nie p rzygotowujem y  i  opraco­
w u jem y, na podstawie planu

Nóż Kelesowa 
zwiększa wydajność pracy

^ in te re so w a n ie  wzbu-
k 'Sród a k tyw u  techniczne

-..Ferrum “  skraw an ie
n°^sm Koiesowa. Już 

!to n7e Próby w ykaza ły znacz-.
/śpieszenie szybkiego 

^ . / . n!a. P ierwszą próbę prze- 
I^ha  'F ?etempowiec, technik- 
k>kat.,rilk Leszek Pastyrczyk : 

remontowego 
w  obecności kie-

a Mr?
Jtfydzia łu

fow ’ Szmicl
' Dr?ia Czesława KrzysztofikaV ~v'"Xlniczącego ZZ ZM P 

..f>r * at!eusza Tokarskiego.
“li Pr- zastosowaniu tej meto-  
toe yśpieszyliśmy ośmiokrot-  
v°U>ePas obróbki w a lka  meta- 
. tyr ~~ Pow iedział Leszek 

"ic 0^ Zyk- — Starym  sposobem 
Słięą °CiVUbyśmy te o samego 

V  ^  <*10« jednej godziny“. . . ĄęJjr- «  . . . .tli, am Szmid, k tó ry  rów -
ó\Vi;tcs.’J,ie metodę Koiesowa 

"fí ie  wyobrażałem sobie,

aby można by ło  osiągnąć taką 
szybkość obróbki.  Uważam, że 
obowiązkiem każdego m eta low­
ca w inno być ja k  najszybsze 
opanoioanie tej metody, a zn i­
knie wąskie gardło, hamujące  
nam realizację p lanów“ .

Początkowo k ie ro w n ic tw o  wy 
dziaiu rem ontowego niechętnie 
podchodziło do zastosowania 
tej metody. Ociągało sie z prze­
prowadzeniem  prób. W prow a­
dzenie te j now e j m etody, zw ięk­
szającej w ydajność pracy w y ­
w a lczy ł ZM P -ow lec Leszek Pa- 
s tyrczyk przy poparciu P a rtii i 
Zarządu Zakładowego ZM P. Nóż 
Koiesowa został p rzy ję ty  z w ie l­
k im  uznaniem  przez tokarzy 
w ydz ia łu  rem ontowego huty.

Korespondent 
A . D Ą B E K  

Huta ..Ferrum “  
StaUnngród

miesięcznego i  najnowszych za­
gadnień, porządek zebrania ko­
ła.

W dalszej części swego lis tu  
tow. Teresa Toporow icz porusza 
bardzo istotną sprawę dla wszy­
stk ich k ó ł ZM P, zarządów’ i 
członków koła — dotyczącą spo­
sobów podejścia do tych zetem- 
powców, k tó rzy  nie w yw iązu ją  
się z pow ierzonych irn  zadań o r­
ganizacyjnych. W  liście swym  
tova. Toporow icz pisze:

...Zdarza się tak, że członko­
w ie kola Z M P  tlie wyw iązu ją  
się z zadań powierzonych im  
przez koło ZMP. Tak np. tow. 
K ró l ik  nie w yw iązyw a ł się z za­
dań, dlatego że nie rozumiał ich 
znaczenia, po prostu sobie lekce­
ważył.  Koło Z M P  udzie li ło tow. 
K ró l ik o w i  nagany ale równo­
cześnie powierzy ło nowe zada­
nie związane z jego pracą zawo­
dową. Na ostatn im zebraniu  
tow. K ró l ik  ochotniczo podjął 
się wykonać nowe zadanie. Te­
raz jesteśmy pewni,  że tow. 
K ró l ik  wykona obydwa zadania, 
gdyż w  ostatn im czasie zauwa-

iy l iś m y ,  iż jego praca jest b a r ­
dzo wydajna.

Ostatnio z zadania organiza­
cyjnego nie wyw iąza ła się Iow. 
Kolasińska. Kolo Z M P  jako za­
danie poleciło je j  napisać a r t y ­
ku ł  na dowolny temat do gazet­
k i  ściennej „Nasz głos“ . Rów­
nież w ciągu 4 miesięcy nie w y ­
w iązywa ła się z podstawowego  
obowiązku zetempowca — nie 
opłacała składek członkowskich, 
m im o że je j  przypominano. W 
ubiegłym tygodniu tow. Ko la­
sińska powiedziała do mnie, że 
rezygnuje  z przynależności do 
organizacji i chce oddać leg ity ­
mację zetempowską. Po k ró tk ie j  
rozmowie wyznała mi,  że nie 
chce być z łym członkiem kola 
ZMP, a na miano dobrego zet­
empowca coś nie może zasłużyć, 
nie może wykonać żadnego za­
dania organizacyjnego. W w y n i ­
ku rozmowy  tu tym  samym  
dniu tow. Kolasińska opłaciła  
sk ładk i członkowskie.

Na zebraniu zarządu koła 
Z M P  mówiono, że tow. Kolasiń-  
ską należy wyk luczyć  z organi­
zacji. Ja jednak uważam, iż nie

I dzież Państwowego Liceum Pe- | psynowa  do m łodzieży greckie j 
! dagogicznego w  Gostyninie. — ! — Parnie

j B y ło  to  zimą 1952 roku.
M łodzież Stoczni Śzczecirt- I dagogicznego w  Gostyninie  

sk ie j, tworząc nową brygadę | Dzięki bohaterskie j A rm i i  Re­
produkcyjną , zastanaw iała s:ę j  dzieckie j odzyskaliśmy nie po­
nad nadaniem te j brygadzie j dleglość i naród nasz może bu- 
im ienia. I m łodzi robotn icy na- j dować ustró j sprawiedliwości

można je j  wyk luczyć  a raczej 
pomóc je j  zrozumieć rolę i  za- \ 
dania naszej organizacji zetem- \ 
powskie j oraz metody pracy  i 
wychowawcze j jaką prowadzi-  | 
m y w naszum kole ZMP. - 

D O R A D ŹC IE  N A M  TO W A - i 
RZVSZE CO M A M Y  ROBIĆ VY 
T A K IM  W Y P A D K U . CZY N A - I 
LE Ż Y  W Y K LU C Z Y Ć  Z ZM P 
TOW'. K O L A S IN S K Ą , JE Ś L I ! 
N IE  W Y K O N A Ł A  Z A D A N IA  
O R G A N IZA C Y JN E G O ?

■i*
„T ryb u n a  ku ła  Z M P “  zwra 

ca się do ak tyw is tó w  i człon­
ków  ZM P, aby nadsyła li swo- i 
je  uw agi, doświadczenia i i 
spostrzeżenia w  spraw ie po- j 
stępowania z członkam i, k tó - I 
rzy r ie  w yko nu ją  poleceń zet- j 
e mpo ws kich.

da li je j im ię zamordowanego 
przez faszystów greckich, boha­
tera narodu greckiego Nikosa 
Bnlo jannisa. Zobow iązali się om
c-fiarną pracą produkcyjną 
podnoszeniem swych k w a lif ik a ­
c ji umacniać te idee, za które 
bohater narodu greckiego od­
da! życie.

Pamiętamy  Waszą bohaterską 
walkę o wolność, znamy imiona  
Waszych bohaterów, n ienaw i­
dzimy greckich i obcych faszy­
stów, którzy w trą c i l i  Wasz 
piękny k ra j  w otchłań n iew oli. 
Nie w iem y czy będziecie mogli 
wziąć udzia ł w Festiwalu, więc  
przesyłamy Wam chociaż tą 
drogą najgorętsze pozdrowie­
nia“ .

„Cóż że dzielą ans setki k i lo ­
metrów, rzeki i pasma gór. Je­
steśmy złączeni z Wami wspól-

Pć08im y o wypowiedzenie I przy
się w  tych sprawach rów nież 
zetempowców, k tórzy  b y li k ry ­
tykow a n i lub  karan i za n ie­
w ykonyw an ie  poleceń i zadań 
zetempowskich — ja k ie  by!y 
przyczyny nie w ykonan ia  po­
lecenia, ja k ie  trudności prze­
szkadzały w  w yw iązan iu  się 
z zadań i ja k ie  w n iosk i w y ­
ciągnęli stąd w inn i?

społecznej, socjalizm“ .
„Drodzy przyjacie le! Zawsze 

piln ie śledzil iśmy przebieg w o j ­
ny w  Kore i,-k tó rą narzuci l i  Wam 
amerykańscy imperia liści.  M y  
także wa lczym y  o pokój. Jeste­
śmy z W am i  to W aste j  t rudnej 
walce o wolność. Kochamy  Was: 
kra j ,  Waszą młodzież i Wasze

Podobnych brygad, k tó rym  ¡ dzieci“  — piszą harcerze ze Szko I ną walką o pokój — pisze do
m łodzież nadaje piękne im iona I ły  Podstawowej w  Palenicy.  j m łodzieży francusk ie j młodzież
— M atrosowa, Koszewoja, Ray - j  Harcerze wiedzą, że dobrą | warszawskiego PZUW . — P ra-
monde Dlen, H enr! M artin '»  ¡ nauką, pracą w  drużynie, wzma- gniem y pokoju i szczęścia, k tó-
powstaje w  naszym k ra ju  bar- j cnianiem  tężyzny fizyczne j u- 
dzo wiele. Nadając brygadom I m aeniają swoją - O jczyznę —- 
produkcy jnym  im iona bohate- ! b ron ią  pokoju. D latego w  dai- 
rów  innych narodów młodzież i szej części lis tu  piszą oni swym

koreańskim  kolegom, że zobo­
w iąza li się zdobyć 16 odznak 
BSPO, przodować w  nauce i 
pracy społecznej.

Serdeczna więź łączy m łodzież j  .przyjaźń, 
polską z m łodzieżą k ra jó w  uci- j Uczucia te j p rzy jaźn i każą 
rkanych przez im peria lizm . Do. m łodemu polskiem u tokarzow i

polska da je wyraz swego głębo­
kiego in ternacjona lizm u.

Dziś. kiedy zbliża się Festiwal, 
na k tó rvm  spotkają s !ę de!ega<r 
m łod»:eży całego św iata, uczucia

re winno być udzia łem wszyst­
k ich  — to nas łączy“ .

W iele podobnych lis tów  do 
młodzieży innych k ra jó w  pżŁ'e 
polska młodzież. Różne są adre­
sy na listach i różne są same 
lis ty , aie jedno w nich je - t  
wspólne — serdeczna, bratersk i

między młodzieżą poT
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ką , a młc-flzłeżą innych k ra jów  
krzepnął stają się nieodłącznym  
towarzyszem m yśli i pracy mło­
dych ludzi.

P ięknym  przejawem  te j p rzy­
jaźni są lis ty , ja k ie  wysyła pol­
ska m łodzież do m łodzieży in ­
nych k ra jów . W prostych, n ie­
wyszukanych «łowach p sze na­
sza m łodzież do swoich p rzy ja ­
c ió ł o tym , co m yś li i czuje.

„Przed zbl iżającym się Festi­
wa lem chcemy napisać Wam, że 
jesteśmy szczęśliwi, że możemy 
naśladować Was, brać przykład  
z Waszej pracy  i w a lk i  — pisze 
do m łodzieży radzieck ie j mlo-

te j mtodzież.y również piszą l i ­
sty polscy chłopcy i dziewczęta 
O pow iadają w  nich o naszym 
budow n ic tw ie , o w o lnym  szczę­
ś liw ym  życiu, o k tó re  wałczy 
m łodzież państw  kap ita lis tycz ­
nych.

„D z ięk i bezinteresownej po­
mocy Zw iązku  Radzieckiego bu­
du jemy nawę zakłady produk­
cyjne i  miasta. T w orzym y na wsi 
spółdzielnie produkcyjne, które  
gw aran tu ją  stały wzrost p ro ­
du kc j i  rolne). O fiarną pracą po­
mnażamy dobrobyt naszego k ra ­
ju  — piszą zetempowcy z K ry -

przekraczać norm y p rodukcy j­
ne. m ura rzow i szybciej i lepie j 
budować nowe domy, ca łe j m ło­
dzieży wzm acniać swe w y s iłk i 
w pracy dla O jczyzny.

M łodzi wszystkich k ra jó w  
świata spotka ją  się na IV  Ś w ia­
tow ym  Festiwalu w Bukareszcie, 
Spotka ją  się ja k  przyjacie le  l 
pozostaną n im i na zawsze. 
Wbaew tym , k tórzy  us iłu ją  roz­
pętać nową pożogę wojenną 
wzmacnia się i krzepnie m iędzy­
narodowa przy jaźń m łodzieży.

J. W .

M łodzież u; D ro b in ie  z porurotem  
otrzym ała  św ietlicę

Przewodniczący ko ła  ZM P  w  
grom adzie D rob ina (pow. Płock) 
kol. K w aśn iew sk i zw ró c ił się do 
redakc ji z prośbą o in te rw encję  
w  spraw ie św ie tlicy , którą 
przekształcono w  b iu ro  Samopo­
mocy Chłopskie j. W w yn iku  in ­
te rw e nc ji Prezydium  Pow ia to­

w e j Rady Narodowej »powodo­
wało, iż .Zarząd G m inny ZM P 
o trzym a ł na św ie tlicę  loka l po 
by łym  biurze Zarządu G m inne­
go Zw iązku Samopomocy Chłop­
skie j.

(Sn.)

ZM P-ow cy z grom. M osina  
otrzym ali legitym acje

IV trosce o na leżyty remont sprzętu i oddanie go do eksp loatac ji bez żadnych usterek prze­
prowadza się kom isy jny  odbiór c iągn ików w yrem ontowanych w  warsztatach PGR.

Na zdjęciu : komisy jne przekazanie do eksploatacji  c iągnika „Z e lo r “  po remoncie w yko na ­
n y m  w  warsztacie zespołu PGR Siedlice (woj.  stalinogrodzkie). C iągnik odbiera traktorzysta  
Felic jan Kajzerek. W  skład kom is j i  wchodzą: mechanik zespołowy Ryszard Kłosek, majster  
warszta towy W ito ld  CzemAior, sekretarz POP Jan Godziek, agronom Józef Myszor i k ie row ­
n ik  PGR K r y r y  — Paweł Foli tyn.  C AF — fot. Seko

W w y n ik u  in te rw e n c ji spo­
wodowanej listem  kol. Zenona 
Sickańskiego z grom ady Mosina 
(pow. Gorzów W lkp.), k tó ry  p i­
sał o n ieo trzym aniu leg itym a­
c ji zetempowskich przez człon­
ków jego koła. o trzym aliśm y 
w yjaśn ien ie  z Zarządu W oje­
wódzkiego ZM P  w  Z ie lonej Gó-

N a s z  P G R  m u s i  b y ć  p r z o d u j ą c y m
B y ł wczesny ranek. Zofia 

W ojtas nucąc coś cicho i w ym a­
chując m otyką szła do pracy 
wąską drożyną przez wieś. Wieś

Cała czternastka zabrała się raź- że j-m ierze jest to  zasługą m lo
no do pracy. Na szczęście 
było  deszczu.

Wieczorem, gdy słońce zacho-
była  pusta i cicha. Siedzące na I dziło, dziewczęta zmęczone, aie
w ierzcho łkach pobliskich drzew 
stado w ron w ita ło  pierwszy 
brzask swoim  krakaniem . Byt 
to  ja k  gdyby sygnał. W net roz­
legło się n ieśm iałe na początku, 
a później s ilne  i głośne pianie 
kogutów , zaskrzyp ia ły żuraw ie 
studni. W ieś zaczynała nowy, 
p racow ity  dzień.

Idąca ścieżką dziewczyna 
w stąp iła  do jednego domu po 
swą koleżankę Helenę Cieślę. 
Helena kończyła jeść śniadanie.

—  No chodźże — powiedziała 
n iec ie rp liw ie  W ojtasówna. T rze­
ba się śpieszyć. Siońce ta­
k ie  blade, k to  w ie  czy nie bę­
dzie deszczu. Trzeba w yko rzy ­
stać pogodę.

Po k ilk u  m inutach W ojtasów ­
na i Cieśla zaczęły gracować 
bu rak i na 14-hektarowym  po­
lu. P rzyszły pierwsze i pierwsze 
rozpoczęły pracę. W  nied ług im  
czasie na polu z ja w iły  sie: M a­
ria  Wiączek, W eron ika  Kuzcla 
z Sędziszowa, Zośka W ojna /  
S icd iisk, W anda i K rys tyna  L i-  
s ików ny. W trzecie j grupie p rzy­
szła reszta dziewcząt, wchodzą­
cych w  skład brygady polowej.

zadowolone powracały z pola. 
Rezultat dn ia : brygada osiągnę­
ła  299 proc. norm y.

W dniach, k iedy padał deszcz, 
robota na polu znacznie się opóź­
nia. A  tak ich  dni by ło  w  czerw­
cu sporo. Dlatego też m łodzi pra­
cow nicy PGR w  Siedliskach, 
pow. G orlice, postanow ili z 
in ic ja ty w y  ZM P -ców  w  dn i po­
godne podwoić swoje w y s iłk i w 
pracy, aby w  te rm in ie  wykonać 
w szystkie roboty poi owe. Zgod­
nie ze swoim  postanowieniem  
dziewczęta w  każdy pogodny 
dzień wychodzą do buraków  już 
o 3 rano i w raca ją  z pracy póź­
nym  wieczorem.

K rzyw a w ykonan ia  idzie w 
górę. K a r tk i dziennych rapor­
tów  pracy brygady po lowej mó­
w ią : — 290 proc. norm y, 300 
proc. normy.

Dzięki św iadom ej i o fia rne j 
pracy m łodzieży, PGR w  S ied li­
skach w ykonu je  prace połowę 
znacznie wcześniej n iż chłopi 
in dyw idu a ln i.

PGR w  S iedliskach jest jed ­
nym  z przodujących w  w o je ­
w ództw ie rzeszowskim . W  du-

dzieży, k tóra swoją świadomą 
pracą walczy o jego um ocnienie 
i rozwój. W gospodarstw ie nie 
ma ani jednego młodego ch łop­
ca czy dziewczyny, k tó rzy  by nie 
uczestniczyli we współzawod­
n ic tw ie  pracy. Zapału w  walce 
o pierwszeństwo dodaje z lo to­
w y  proporzec przechodni Za­
rządu W ojewódzkiego ZMP, k tó ­
ry  m łodzież postanowiła u sie­
bie zatrzym ać za wszelką cenę.

Na czele m łodzieży w  je j 
walce o um ocnienie PGR-u. 
o jego dalszy rozw ój, stoi orga­
nizacja ZM P-ow ska. K o lo  ZM P 
zrozum iało, że duże znaczenie 
ma dobra praca m łodzieży dla 
PGR-u, dla całego państwa. Przy 
pomocy zebrań, k tóre odbj'w a- 
ją  się systematycznie, przy po­
mocy szkolenia .ideologicznego, 
organ izow ania rozryw ek k u ltu ­
ra lnych, pogadanek itp., orga­
nizacja zachęca m łodzież do 
prący i walczy o wzrost je j 
świadomości.

„Nasz PGR m usi być przo­
du jącym  — m ów i Olga W róbel, 
bo m y odpowiadam y za niego, 
bo jest on własnością nas wszy­
s tk ich ". Tak ja k  Olga. rozumie 
swą pracę cąła m łodzież PGR-u.

TA D E U S Z PAC 
-Rzeszów i

rzc, z którego dow iedzie liśm y się. 
iż zetempowcy z grom. _ Mosina 
o trzym a li już  legitym acje, a Za­
rząd W ojewódzki zw róc ił uwagę 
Zarządow i Pow iatowem u w  Go­
rzow ie W lkp . na zaniedbania w 
pracy z ko łam i Z M P  na jego te­
renie.

Junacy 41 
pomagają

b ryga dy  PO SP 
budować szkołę!

Do obozu 41 brygady SP p rzysz ły  dzieci — uczniowie ze
szkoły podstawou-cj w  Kopance, 
szym kolegom za pomoc przy  
nego.

Junacy 41 B rygady PO SP 
ze S kaw iny w o j. K ra k ó w  nie 
ty lk o  sum iennie w yko n u ją  swo­
ją  pracę, ałe pomagają także 
oko liczne j ludności.

N iedawno zobow iązali się oni 
pomóc w  budow ie szkoły pod­
staw ow ej w  grom adzie Kopan- 
ka. W  w o lnych  od pracy chw i­
lach dz ies ią tk i chłopców w  zie­
lonych m undurkach SP pracują

aby podziękować swoim star- 
budowie nowego budynku  szkol-

przy budow ie w ie js k ie j szkoły. 
Ich zapal zm ob ilizow ał do p ra­
cy innych m ieszkańców grom a­
dy. Dzięki ju na kom  coraz w ię ­
cej mato i średn ioro lnych chło­
pów zrozum iało, że praca dla 
dobra grom ady, d la  k ra iu  jest 
także pracą d ia  siebie, d la  lep­
szej przyszłości ich dzieci.

koresp. J. P LE Ś N IA K  
Kopanka

P R O G R A M
R A D I O W Y

D N IA  3 L IP C A  1933 R.
(P IĄ T E K )

P rogram  I  — na fa l! 1322 m
P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25,

W ia d o m o ś c i 5.05, 6,oo. 7.00,
7.55. 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n ­
c e r t p o ra n n y , 6.10 M u z y k a  p o ­
ra n n a , 6.50 G im n a s ty k a . 7.20 
M u z y k a  p o ra n n a , 7.50 K a le n ­
d a rz  R a d io w y , 8.00 K o n c e r t  
so lis tów ', 8.30 A u d . d la  d z ie c i 
m ło d s z y c h , 8.50 M u z y k a  b a le ­
to w a . 9.30 A u d . d la  p rz e d ­
s z k o li i d z ie c iń c ó w  w ie js k ic h ,
9.50 P rz e rw a , 10.55 K o n c e r t  
s o lis tó w , 11.15 M u z y k a  i A k tu ­
a ln o śc i, 11.45 G łos  m a ją  k o ­
b ie ty ,  12.15 M u z y k a  lu d o w a ,
12.45 A u d . d la  w s i, 13.00 K o n ­
c e r t ro z ry w k o w y , 13.40 U tw o ­
r y  n.a o b ó j w y k .  A n  to r. i 
C h lu p  ka, 13.55 P rz e rw a . 15.20 
A u d . d la  d z ie c i, 15.10 M u z y k a  
ta n e czna , 16.20 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a  w  w y k o n a n iu  Zesp 
In s tru m . p. d . J. W ä s iaka ,
16.45 S k rz y n k a  o gó ln a  P R  w  
o p ra ć . Tadeusza  K rz e m ie n ia , 
17.00 P ie ś n i S c h u b e rta  z c y ­
k lu :  , .P ię k n a  m ły n a r k a “  — 
aud . s ł.-m u z . w  o p ra ć . T a ­
deusza M a rk ą . 17.29 S ty l iz o ­
w an a  po lska  m u z y k a  lu d o w e  
w  w y k .  L u d o w e j K a p e li i  
Zesp. W o ka ln e g o  R ózg i. W a r­
sza w s k ie j P R  p. d. S t. N a w ro ­
ta , 18.00 N a s z e ro k im  święcie*,
13.15 K o n c e r t  s o lis tó w , 18.45 
K o n c e r t  C h ó ru  i O rk . P R  p. 
d. Je rzego  K o ła c z k o w s k ie g o . 
19.05 B a c h : P re lu d iu m  E s -d u r,
19.15 A u d . l ite ra c k a . 19.45 A u d . 
d la  k o b ie t • w ie js k ic h ,  20.28 
W ia d . s p o rto w e , 20.38 L e o p o ld : 
„V in d o b o n a “  — w ią z a n k a  m e­
lo d i i  w y k .  O rk ie s tra . 2Q.*5 
„F a ra o n “  — ode. p ow . B . 
P ru sa . 21.05 K o n c e r t  s y m fo ­
n ic z n y . W  p ro g ra m ie  u tw o r y  
M o n iu s z k i, C z a jk o w s k ie g o  i 
D w o rz a k a . 21.55 F e lie to n . 22.05 
d. c. k o n c e r tu  s y m fo n ic z n e g o ,
22.50 W ią za n ka  w a lc ó w .

Program  I I  — na fa li 367 m
P ro g ra m  d n ia : 7.50, 14.00,

W ia d o m o śc i 5.05, 6.30, 7.55,
17.00. 21.00, 23 00.

5.10 A u d . d la  w s i. 5.20 K o n ­
c e r t p o ra n n y . 6.09 G im n a s ty ­
ka . 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 
6.1 j  R ad z ie cka  m u z y k a  lu d o ­
w a . 6.3Ö M u z y k a  p o ra n n a , 
8 00 K o n c e r t  s o lis tó w , 8.30 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 0.55 
P rz e rw a , 14.05 In fo rm a c je , 
14.10 P o p u la rn a  m u z y k a  s y m ­
fo n ic z n a . i5.oo W ę g ie rs k ie  m e ­
lo d ię  lu d o w e  w  o p ra ć . T.eo 
W e in e ra , 15.19 A u d . l ite ra c k a , 
15.30 A u d . d la  d z ie c i, i ) 
M u z y k a . 16.?0 K o n c e r t  O rk . 
R ozg łośn i Szczeci ń c k i e j PR  
p. d . W ła d y s ła w a  G ó rz y ń s k ie ­
go. 17 05 R a d io w y  K lu b  R a­
c jo n a liz a to ró w . 17.25 „Z e  s p o r­
tu “ , 17.30 „N a  w a rs z a w s k ie j 
f a l i “ , 18 00 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a  w  w y k .  S e ks te tu  PR. 18.30 
P ogadanka  d r  J. Ż a b iń s k ie g o , 
18.55 R ad z ie cka  m u z y k a  p o ­
p u la rn a , 19.20 R a d io w y  p o ra d ­
n ik  ję z y k o w y  w  op^ac. p ix if. 
d.r W . D o ro sze w sk ie g o , 19 20 
M u z y k a  i A k tu a ln o ś c i, 20.CO 
„G o rą c a  w ie ś  A m b in a n ite lo “  
— ode. pow . A rkac iego  F ie d ­
le ra , 20.20 K o n c e r t  w  w y k . 
O rk . R.ozgł. B y d g o s k ie j PFl 
p. d. A . R ez le ra  i W .‘ P a w ­
ło w s k ie g o , 21.25 W ia d . s p o r­
to w e , 21 :.6 >

¡ f a z y  G /e ftu t G fa m tis k /

Pozostawił książkę na pu lp ic ie  1 ru - 
( , . w stronę d rzw i. Gandera sta ł przy
1 'r**e w ściekły na niego i na siebie. A 
n bhak musi być jakaś u k ry ta  przyczy- 
IV  lea? prowokacyjnego zachowania. 
, . zecież chyba nie jest na ty le  g łup i,

sobie dla ja k ie jś  b ra w u ry  tak  
S2ystko lekceważyć.

Sz~T dostaw tobuza w spokoju! — w zru - 
sn ; rarnionam i Sapiński, gdy k ła d li się
2 ac — Zobaczymy, czy zda... Po sesji 

bierzemy się do niego!
Tn

86)

■■tny.“  sp raw iło  Ganderze p rzy jem ­
no--’ ctloc'‘aż zly był na swoją bezsil- 
czaT’ ^ 0^ eństwo z Sapińskim  dostar- 
r .‘A °  c iąg ie tak ich  nowych, drobnych
ean0Sci; b y ły  to dla G andery odczucia 
autlem 

bPostrz
nieznane i tym  cenniejsze.

insk¡ego nie ma chyba ta jem nic. Zu- 
c/a> 6 niepostrzeżenie, stopniowo, po- 
,  dzii '
Pein;,

, rzegt dopiero teraz, że wobec Sa-
^'n.skie 

iie
?. u. .dz’eHć się radościam i i sm utkam i 
c h ę tn Są' on- ta k i dotąd s k ry ty  i n ie­
ci ^ .ny do zbliżeń... M im o  że tam ten 
r\yChC Sr> nie P.yta. nie p row oku je  żad- 
niiB„ . w yp°w iedzi. Spotyka się ze zrozu- 

, z sen
b ru ta ln ym  okrzykiem , 
i tak  potrzebną. Za- 

ny się do niego! Pewno, jeżeli we

ski^?'ern ■ pomocą, z serdecznością, ma-
W , V:iną czasem l _______  . '
bi6r ^yczuw a lną  i tak  potrzebną. Za- 

íy niy s¡e Uf. „¡pao! Pewno

dwóch, razem, zabierzem y się do cze­
goś...

Chemię zdawała cala grupa jednego 
dnia. W ałach, k tó ry  m ia ł wejść do po­
ko ju  asystenta razem z M asłowską 
i D ie trichem , wpad ł w  ostatn ie j c h w ili 
w  niespodziewany popłoch.

—  Ja się boję... Nie zdam! Ot, w y k la ­
row ali... z M asłowską! Ja za slaby! M o­
że przy jdę innym  razem?

— Uspokój się, o\Vieczko — tłum aczy ł 
D ie trich . — Przecież o m ało c i łeb nie 
pęknie od tych wiadomości. T y  nie 
zdasz? PrzekiWaleś nad tą  chemią ty ­
siące studento-godzin.

— A ja  przyjdę innym  razem! — zde­
cydow ał nagle W ałach i rzuc ił się w  de­
sperackim  im pulsie  w zd łuż kory tarza 
do schodów.

— Łapcie W ałacha! —  ruszył za n im  
D ie trich .

Lecz pogoń okazała się zbyteczna. 
U szczytu schodów ukazał się profesor; 
W ałach znieruchom ia ł obok ka lo ry fe ra  
ja k  zahipnotyzowany, po czym pow o li 
z c-puszczoną głową ruszył z powrotem .

Gandera stoi pod oknem, pomiędzy 
Sap ińskim  a Basią. Trem a przed ko­
lo kw iu m  ustąpiła teraz obawie o w y n i­
k i grupy. Na próżno sobie powtarza, że 
jest sekretarzem  od niedawna, że nie

m ógł w p łynąć w yda tn ie  na pracę swoich 
kolegów. A przecież w  tym  okresie zda­
rzy ło  się wiele. M iłość uo Danusi, zb li­
żenie z Sapińskim..

*— Zdasz, W ładek —  zapewnia nagle
Sapińskiego, aż się Basia dz iw i. —  Je­
stem  ciebie pewien!

Tam ten uśmiecha się lekko. P otaku je
w  m ilczeniu głową.

—  Rzeczywiście, kolego —  dodaje Ba­
sia. — K to  by się spodziewał...

Sap iński ciągle m ilczy. O czym cm 
m vśli?

— Pamiętasz, Józek, ja k  cię objecha­
łem  w  tym  korytarzu? Jak się zbunto­
wałeś? — uśmiecha się.

G andera spogląda na niego ze zdzi­
w ien iem . Dlaczego to przypom ina? 
Przecież o m ija li dotąd tam te d raż liw e  
spraw y: A może Gandera po tra fi ju ż  o 
tym  myśleć bez urazy? Rzeczywiście, 
chyba nie czuje się dziś już  słabszy od 
swego w roga-przyjacie la .

S tasiak, Jan ik  i G ruda zn ika ją  w  
d rzw iach , k tó re  zam yka profesor. P ie r­
wsza tró jka .

— A  ty  rai pomagałeś w  nauce... M i­
m o wszystko — stw ierdza Sapiński.

To nie by ło  ty lk o  dobre serce Gan­
dery. Przecież te lekcje z S ap ińskim  
so ra w ia ly  mu satysfakcję. Zdobyw ał so­
bie  uznanie W ładka i... jego przyjaźń.

— Zdajesz ostatni z grupy, sekreta­
rzu — przerywa m ilczenie Basia. —  
O statn i na ląd, ja k  kap itan  statku...

— Przecież statek nie ton ie — uśmie­
cha się Sapiński.

— Nie, zaw ija  ty lk o  na chw ilę  do 
portu . Później znowu na morze... D ru ­
gi semestr, trzeci. W iry , ra fy , petno 
przeszkód. Diuga jeszcze droga do celu!

— A w idzisz ten cel. Basiu? — w łą ­
cza się do dialogu Gandera.

—  W idzę! —  zaśmiała się patrząc w

głąb korytarza . —  Dyplom ,
—  I co?
—  I już. Będę lekarzem. To mało?
D an ikow sk i spaceruje nerw ow o od 

d rz w i pokoju, w  k tó rym  odbywa się ko­
lo kw iu m , do drzw i sali ćw iczeń i z po­
w rotem . Dwadzieścia k rokó w  tam , dw a­
dzieścia z powrotem . D ie trich  obserw u­
je  go spod oka. D an ikow sk i zagląda co 
ch w ila  do ks iążk i, k tó rą  założył palcem.

— Mało. T łum aczyłem  ci już ! N ie 
w o lno  n ikom u z nas myśleć ty lk o  o ka­
rierze. M usisz być św iadom ym  leka­
rzem.

—  Świadom ym  czego?
Książka D anikowskiego jest stara, zu­

żyta przez rzesze studentów . Drżące 
palce nie po tra fią  je j w  pewnym  mo­
mencie utrzym ać: k a rtk i fruw a ją , żółcą 
się na tle  ciem nej wzorzyste j terakoty. 
D an ikow sk i zbiera je  nerwowo, niedba­
le, zaginając rogi.

—  Św iadom ym  obow iązków, k tó re  
nakłada chw ila  — Gandera boi się, że 
¡mówi zbyt pompatycznie, ale chyba z 
n ią  tak  trzeba. — To nie jest ty lk o  co­
dzienne w ykonyw an ie  zawodu. M y m u­
s im y być po stokroć lekarzam i, rozu­
miesz?

—  Jak tu  s!ę ustokro tn ić  —  śmieje 
się Basia rozkładając bezradnie ręce. — 
Czy ty  nie przesadzasz?

—  W ładek, ja  przesadzam?
Sapiński m ilczy chw ilę . Podnosi na

Basię poważne oczy.
— Ja go rozumiem, koleżanko M a­

słowska. Do ustokro tn ien ia  się potrze­
ba w ia ry . W ia ry  w  cel.

■— O to się w szystko rozb ija  — kon­
k lu d u je  Basia.

D anikow ski zebrał k a rtk i i podszedł 
do d rzw i. S tud iu je  lis tę  zdających. Ude­
rza książką o udo.

— Teraz ty  przesadzasz, Basiu! — 
wzrusza ram ionam i Gandera. — To już  
ty lk o  kwestia czasu. W ypłyniesz na sze­
rok ie  wody, wypłyniesz. Co jest z tym  
Danikow skim ?

Dowiedział się następnego dnia, co 
by ło  z D anikow skim . D anikow ski ob la ł 
chemię. D ie trich , k tó ry  zdał na tró jk ę  
i chodził n iezm iernie dum ny, ośw iad­
czył:

—  Grzesznik bez w in y !
—  Dlaczego? — zdz iw ił się Gandera.
—  Bo oblał. W nowym  słow n iku  aka­

dem ickim , wydanym  przez M in is te rs tw o  
Szkói Wyższych i N auki oblani — to 
„G rzesznicy bez w in y “ . A p ią tka Ma­
s łow skie j — to „Sam otny b ia ły  żagie l“ . 
T y lk o  z ko lokw iam i się nie zgadza, bo 
zdaw ali po trzech. W m oim  s łow n iku  
ko lokw ium  t o —  „K ażd y  um iera w  sa­
m otności“ .

W ina D anikowskiego była  jednak 
bezsporna. Gandera nie m a rtw ił się tak  
bardzo tą jego dwóją. Potw ierdzała ty l­
ko  ogólne wrażenie, ja k ie  sobie w yro b ił. 
M óg ł powiedzieć; M ów iłem , że Dani­
kow sk i to wróg, reakcjonista. D em ora li­
zuje innych, a sam się nie uczy... Niech 
go ja k  na jprędzej w yrzucą!

—  Czy w róg musi się źle uczyć? __
w zruszy ł, ram ionam i Sapiński. — Mo»a 
c i pokazać p ią tkow iczów , k tó rzv  są 
aspołeczni, w rogo nastaw ieni. Taka Da, 
nuśia .„

(c. d. n.)
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¡¡ow e żądan ia  i prowokacyjne plany  
storpedowania rozejmu przez Li Syn Mana —

ofo następstwa polityki USA w K
^29 czerwca agencja Nowych 
-h m  doniosła z Kaesongu:

W  osta tn ich  dn iach L i Syn 
Man, korzysta jąc z pobłażania 
Am erykanów7, za trzym ał prze­
mocą liczną grupę koreańskich 
jeńców  w ojennych. Obecnie 
rozważa on now y pian zatrzy­
m ania ch ińsk ich  ochotników7 lu ­
dowych w ziętych do n iew oli.

T o le ran cy jny  stosunek Am e­
rykanów  jest zachętą riia  L i Syn 
Mana. N ie zadowalając się 
„zw o ln ien iem “  jeńców  koreań­
skich L i Syn M in . współdzia ła­
jąc  7 k lik ą  Czang Kai-szeka. ti- 
fd lu je  „zw o ln ić “  in ternow anych

orei i

Gen. Dibrowa domaga się od komendantów zach. Berlina
zaprzestania nasyłania prowokatorów do NHD

je oświadczenie L i Syn M ana: U la  agencja Nowych Ch-n -  n ie 1
i i  aUanć?ynnda iCZyl'  8a“ 1, jeŻe* w yrzek ł si? Jeszcze swego planu 
L ? P° dpis.zą rozejm™ ‘ L i | „zjednoczenia K ore i s iłą “ , k tó ry  !
Syn M an złożył to  oświadczę 
nie 13 czerwca, ale n ic nie 
wskazuje na zm ianę jego stano­
w iska od tego czasu.

W edług innych  doniesień, L i 
Syn M an zam ierza zgłosić ,’.po­
p ra w k i“  do uk ładu  
go. M a on nie ty lk o  przeciwsta 
w ić  się z w ro to w i „zwolnionych* 

koreań-

I P rzybra ł konkre tne kszta łty  
| Prze<3 trzem a la ty  z in sp ira c ji 
j łh ille .c i. ale którego dotychczas 
j  nie udało rhu się zrealizować.

Ibi Syn M an ośm iela się snuć 
tak ie  plany, ponieważ Eisenho- 

rozejm owe- j w e r obiecał mu sojusz w o jsko- 
i w y  z USA. Jednym  z przedm io- 
| tów  rozm ów Robertsona z L i

,  . . .  .  i Syn Manem by ło  zawarcie tym -
s-c.cn, lecz rów nież zażądać | czasowego
juz 7 tys ięcy jeńców 

lecz rów nież 
przym usowego zatrzym ania porozum ienia. m ają-

obecnie w K ore i p o ł u d n i ^  j S y T '  yZW° ln ie n ia ‘‘ Ponadto L i

, , , , , ,  - Po- j cego utorować drogę do takiegozostalych jeńców  pod p r e te k - '- - * -----  laKiego

ludo-
n M an domaga się, aby kon- 

. . . .  i ferencJa po lityczna, k tó ra  ma 
wysłać ich zebrać sie po zaw 

^ na wyspę Tauvan* Za i powzięła uchw a ły

ch ińsk ich  ochotników  
w ych , a następnie

ciesnią się coraz bardzie j współ 
Praca m iędzy kuom intangowca- 
m i a Iisynm anowcam i.

O bserwatorzy s tw ie rdza ją  —

sojuszu.
W  tym  stanie rzeczy można 

jedyn ie  uważać, że żądania L i 
| Syn Mana i  jego p lany storpe- 

arc iu  rozejm u, | dowania roze jm u są n ieu n ikn io ­
nym  następstwem p o lity k i USA,w  spraw ie  u-

skiego. W  przec iw nym
i r \ n . r i i  , —  ¡ Syn M an uw aża łby roze jm  w
(p o k re ś lą  korespondent agencji i K ore i za

Sr 6b k£Mzy- i Rozmowy” Rober t sonemSony cua reżym u lisynm anow - : ~ '  * ~

N ow ych Chin —  że Stany Z jed ­
noczone nie podję ły żadnych 
skutecznych kroków , aby poło­
żyć kres prowokacjom  L i Syn 
M ana * '

a L i Syn M anem wciąż jeszcze 
S  . ’ I toczą s l? w  Seulu. N ic dziwnego 

—  kończy agencja Nowych 
C h in  ----- że op in ia  publiczna ca­
łego św ia ta  śledzi bacznie te

n iew ażny“ .
L i Syn M an w ie  zresztą do-

| z„e ,s tr™ a koreańsko- niebezpieczne rozm owy.'J chińska nie  zgodzi się n igdy na 
tak ie  absurdalne „p o p ra w k i“  i *

L i Syn M an nadal pory- ! Chodzi mu w ięc jedyn ie  o stor- 
"  a Jeńców wojennych z obo­
zów  naw et po ob jęciu przez

23 czer-wca kom endanci za­
chodnich sektorów  B e rlina  prze­
s ła li do wojskowego kom endan­
ta radzieckiego sektora B e rlina  
generała D ib row y  pismo do ty ­
czące ulicznych zamieszek, do 
ja k ic h  doszło w7e w schodnim  sek 
torze B e rlina  dn ia  17 czerwca.

W  zw iązku z ty m  generał D i­
brow a sk ie row a ł dn ia  30 czerw ­
ca do am erykańskiego, ang ie l­
skiego i francuskiego kom en­
danta B e rlina  identyczne pis­
ma w  k tó rych  czytam y m. in .: I

-W  sw ym  piśm ie z dn ia  23 i 
czerwca far. us iłu je  Pan zaprze-i 
rzyć ściśle usta lonym  faktom . ! 
że spraw cam i podpaleń i innych i 
ekscesów w  dn iu  17 czerwca w  j 
radzieck im  sektorze B e rlin a  by- | 
ły  nasłane z B e rlina  zachodnie­
go w ie lk ie  g rupy p row oka to rów  
i agentów faszystowskich, zao­
patrzonych w  broń i apara ty 
odbiorczo - nadawcze oraz spe­
c ja ln ie  w yszkolonych.

Obecnie jednak  dla  n ikogo

nie jest ta jem nicą, że 17 czerw­
ca sam oloty am erykańskie  rzu­
ca ły nad wschodnim  .Berlinem  
prow okacyjne u lo tk i,  n a w o łu ją ­
ce do zamieszek i wystąp ień 
przeciwko rządow i NRD. W ia- 
domo również, że 17 czerwca 
rozgłośnia am erykańska „R IA S

m entów  faszystowskich w  obec­
ności przedstaw ic ie li zachod­
nich m ocarstw  okupacyjnych, 
przy czym Adenauer, ka ise r, 
Reuter i in n i organ izatorzy za­
m ieszek z dn ia  17 czerwca na­
w o ływ a li do nowych aw an tu r 

p row okac ji w  stosunku do B er-
oraz samochody z ins ta lac jam i | lina  wschodniego i do NRD. 
rad iow ym i, skierow ane z za­
chodniego B erlina  nad granicę 
wschodniego B erlina , a w  szcze­
gólności w  okolice Potsdamer 
P latz j Potsdamer Bruecke,

Tylko w oparciu o program zgodni 
z interesami pokoju i demokracji

raoże być ytw © rs© ny rzcgd
o d p o w ie m li narodu włoskich

Oświadczeni© Pietro üenn i’ego

Dla Pana, Panie Generale, 
pow inno być jasne, że ta k i stan 
rzeczy w  B e rlin ie  zachodnim  
zagraża porządkow i publiczne- 

, . , , m u i bezpieczeństwu ludności
przekazyw ały p row okatorom  in - j NRD. M im o to w  piśm ie z dnia

j 23 czerwca uchyla się Pan od 
podjęcia niezbędnych kroków , 
k tó re  zapobiegłyby nasyłaniu 
zbrodniczych e lem entów  na te ­
ry to r iu m  B e rlina  wschodniego. 
Tymczasem tego rodzaju gwa­
ranc ja  jest nieodzownym  w a­
run k ie m  przyw rócen ia  kom u n i­
k a c ji m iędzy B erlinem  zachod­
n im  o w schodnim , ja k  s tw ie r­
dz iłem  to w  piśm ie sk ie row a­
nym  do Pana d n ia  20 czerwca 
b r.‘\

K ie ro w n ic tw a  w łosk ich  p a rtii 
po litycznych om aw ia ją  obecnie 
problem  utw orzen ia  nowego 
rządu. Chadecy nie mogą sami 
s form ow ać nowego gabinetu, 
gdyż w sku tek k lęsk i wyborczej

spraw y, k tó re  może 
poważne szkody naszemu

strukcje .

F akty  dowodzą, że w ładze 
okupacyjne trzech m ocarstw  
dotychczas nie pod ję ły  niezbęd­
nych k rokó w  w  celu z lik w id o ­
wania zbrodniczych organ izacji, 
które zna lazły p rzy tu łek  w  B er­
lin ie  zachodnim . Zw raca uwagę 
okoliczność, że ju ż  po z lik w id o ­
w aniu  zamieszek w  B e rlin ie  
wschodnim  trw a ły  w  B e rlin ie  
zachodnim  wiece i zebrania ele-

Ludność NRD popiera ostatnie uchwały Partii i rządu

■wojska am erykańskie  ca łko w i­
te j kon tro li nad obozami. S tany 
Zjednoczone nie zażądały od L i 
S yn  M ana zw ro tu  „zw o ln io ­
n y c h “  jeńców wojennych.

W  d n iu  39 czerwca korespon­
d e n t agencji Nowych C h in ’ do­
nosi, że nie usta ją  zbrodnicze 
p róby  storpedowania rokowań o 
rozejm . Generał Robertson, k tó ­
r y  b a w ił w  Seulu pięć dn i, za­
chow u je  m ilczenie co do swych 
¡rozmów z L i Syn Manem. W ia-

| pedowanie rozejm u.
' Korespondenci am erykań- 
| skich agencji prasowych no tu ją  
i też inne p lany L i Syn Mana.
| N iek tó rzy  korespondenci u- 
j trzym a ją , że L i Syn Man ma­
rzy nawet o  „w y g ra n iu  w o jn y “ . 
W  m yśl jego p lanów  lo tn ic tw o  
am erykańskie  m ia łoby przeciąć 
lin ie  zaopatrzenia koreańsko- 
chm skich s ił zbro jnych, podczas 
gdy w o jska lisynm anow skie  u- i 
trzym yw a łyby  zajm owane po-1 
zycje. Następnym krok iem  b y ł­
by desant

Korespondent agencji No-1 
wych Chin op isu je o k ru tn y  te r- i 
ro r  panujący w  K ore i po łud- j 
n iow e i. S tw ierdza on. że prze- : 
szło stutysięczna po lic ja  wzm a- J 
* a w ciąż swą terrorystyczną | 
działalność, ponieważ k lik a  L 
Syn Mana musi coraz to ba r­
dzie j opierać się na p o lic ji 
w ięzieniach, abv

, .Pod hasłem „Rząd N iem iec- i k l  
j IdeJ R e pu b lik i D em okra tyczne j 
— rządem mas p ra cu jących !“
odbyw ają  się w  w ie lu  zak ła­
dach pracy R e p u b lik i dalsze ze- 
h"ania, na k tó ry c h  ludzie  pracy 
d e k la ru ją  swe poparcie dla • rzą­
d u ‘ N R D  i w ydanych przez niego 

■' | zarządzeń, zm ierzających do pod 
" 'n ie s ie n ia  m ateria lnego i k u ltu ­

ra lnego poziom u życia ludności

domości z Seulu n ie "zw iększy ły  !..¿ W e ™ “  ™°jSk lisynm anow -
nadzie i na zawarcie rozejm u.

Korespondent agencji am ery­
kańsk ie j Associated Press cy tu -

na wybrzeżu wschodnim  
na po łudnie od Wonsanu oraz 
użycie bom b atomowych. W i­
docznie L i  Syn M an — podfcre-

chw ie jną  w ła d z ę ^  " ''pokc iańo l I ° r * Z pode im u^  kon kre tne  k ro - 
poddają ludność n ieustannym  
..przesłuchaniom “  i to rtu rom , 
przy czym w ym uszają pieniądze 
od aresztowanych. N aw et ko­
respondent „Chicago Sun T i­
mes określa Koreę po łudniow ą 
ja ko  „średniow ieczne państwo 
po licy jne “ .

k tó ry c h  celem jes t szybka 
rea lizacja uchw a ł rządu.

Na odc inku  budow y N r  IV  
w  A le i S ta lina  w  B e rlin ie  od­
było  się 30 czerwca zebranie 
rob o tn ików  i p racow n ików , na 
k tó rym  p rzem aw ia ł członek K C  
N iem ieck ie j S oc ja lis tyczne j Par 
t i i  Jedności (SED) Herm ann 
Axen. W y ja ś n ił on zebranym  
znaczenie p o lity k i K C  SED i 
rządu N R D oraz zdemaskował

spraw ców  faszystow skie j p row o­
k a c ji zorganizow anej 17 czerw ­
ca w  B e rlin ie .

W  dysku s ji rob o tn icy  podkreś­
la li konieczność wzmożenia czu j 
ności wobec w sze lk ich  know ań 
w roga, tak, aby nie  dopuścić do 
no w e j p ro w o k a c ji faszystow­
sk ie j, podobnej do te j, k tó rą  
zorgan izow ali 17 czerwca agenci 
z zachodniego B e rlina .

w i.  h iiże fl-*
M ówca wskazał, ze z drodi* 

nie może n a s tą p ić  w  ' ¡ ^  
przetargów  o stanowiska 

nie m ają absolutne j większości j steria lne, ani też za P
w parlamencie. chw ilow ych

też za
kontaktów ,

P rzywódcy p a rtii socjaldemo- ! drodze jawnego i o tw a r te g o ^

Zjednoczeni-wysramy walkę o prawa młodzieży
Ä pel SFMD do „łi».*iatowcgffl Z g ro m ad zen ia  M łodzieży”  

i M iędzynarodow ego Zw iązku M ło d z ie ż y  Socjalistycznej

m o i  ftetfáuuí& Time
Turniej bokserski na W ybrzeżu

S O P O T . —  W  p ią te k  $ h m . na 
C e n tra ln y c h  K o r ta c h  T e n is o w y c h  
O g n iw a  w  Sopocie  ro zpo czn ie  się 
2 -a n io w y  tu r n ie j  b o k s e rs k i z u d z ia ­
łe m  40 n a jle p s z y c h  p ię ś c ia rz y  P o l­
s k i.  T u rn ie j  ten  będzie  je d n o czcś - .

w y j a*<*em na K o n a rz e w s k i IV  F e s tiw a l M ło d z ie ż y  i S tu d e n tó w  
sv B u k a re s z c ie . W  za w o d a ch  tv c h  
n ie  w ezm ą  u d z ia łu  m is trz o w ie  1 w i ­
c e m is trz o w ie  E u ro p y , k tó r z y  n ie  sa 
p rz e w id z ia n i do  re p re z e n ta c ji m a ją ­
c e j w y je c h a ć  do B u k a re s z tu .

D o  tu r n ie ju  z o s ta li zg łoszen i n as tę  
^ u ia c y  z a w o d n ic y :
I .waga m usza  —  J u s tk a  (G d a ń sk),

B r y c h l ik  (S ta lin o g ró d ) . L ie d tk e  (P o­
zn ań ) i  K ą tn y  (B yd go szcz): 

w ag a  k o g u c ia : K a s p e rc z a k  (W ro ­
c ła w ), R o z p ie rs k i (S łu p s k ). G u zy  
( .M a k ó w ) i S o k o ło w s k i (S zczec in );

w aga  p ió rk o w a : M o c k a  (P oznań), 
N ie d z w ie d z k i (B ydgoszcz), T y c z y ń ­
s k i (W a rsza w a ), S o k o ło w s k i (Ś ląsk ); 

w ag a  le k k a :  S o c z e w iń s k i (C W K S ), 
(Ł ód ź), N o w a k  (W a r­

szawa) i  F u t ia k ie w lc z  (K ie lc e ) : 
w a g a  le k k o p ó lś re d n la : K u d ta c tk  

(K ra k ó w ) . S a d o w s k i (G d a ń sk ) N o ­
w a k  (B ydgoszcz) i K o s ic k i (S łu p s k ): 

w aga  p ó lś re d n ia : P iń s k i (W arsza ­
w a). S zu lc  (S łu p s k i, C z a ję o k i ( K r a ­
k ó w ) i P o leś  (G d a ń sk );

w ag a  le k k o ś re d n ia : K ra w c z y k  
(G d a ń s k i, P ie t r z y k o w s k i (S ta lin o -

g ró d ), M u s ia ł 
(K ra k ó w ) ;

(K ra k ó w )  1 K e m p a

w a g a  ś re d n ia : W o jc ie c h o w s k i ( s ta ­
l in o g ró d ) . P ió rk o w s k i (W arszaw a). 
K ra u z e  (K ra k ó w )  i  W o jtk o w ia k  (Po- 
z n a n ) ;

w aga  p ó łc ię ż k a : B ie l n  (K ra k ó w )
' „ Ś *  (W ro c ła w ,, B o rk o w s k i 
(K ie lc e )  i W in d a k  (K ra k ó w ) : 

w aga  c ię ć k a : P ie tro ń  (S ta lin o g ró d ) 
D re w io z  (P rz e m y ś l) , H u m o re k  (S ta - 
i i  no g od) i M a ź k a  (W arszaw a) 

W szyscy  p ię śc ia rze  b io rą c y  u d z ia ł 
w  tu r n ie ju  p rz e b y w a ć  beda w  O środ  
k u  S p o rto w y m  GKPCF w  C e tn ie w ie  
D o  te j _p o ry  do C e tn ie w a  p r z y je ­
c h a ło  1 o z a w o d n ik ó w . Poza tv m  
z n a jd u ją  się ta m  ju ż  tre n e rz y  S ztam  ! 
B ie n g a  i  R in k e . ’ !

S ekre ta ria t Ś w ia tow e j Ferle- 
ra c ji M łodzieży Dem okratycznej 

¡ przekazał prasie kom u n ika t, w  
k tó rym  stw ierdza, że w  c h w ili,  
gdy m łodzież całego św iata w y ­
raża nadzieję, że napięcie m ię­
dzynarodowe ulegnie os łab ien iu , 
gdy z entuzjazm em  p rz y jm u je  
wszystkie propozycje dotyczące 
w spółpracy w  in teresie m łode­
go pokolenia, i?FMD ożyw iona 
tym  sam ym  pragn ien iem  w spó ł­
pracy wystosowała n iedaw no 
identyczne pisma do „Ś w ia to w e ­
go Zgrom adzenia M łodzieży“  
zrzeszającego chrześcijańską 
m łodzież robotniczą oraz do 
M iędzynarodowego Z w iązku  
M łodzieży Socja listycznej.

W  zw iązku  ze zw o łan iem  do

Bukaresztu I I I  Św iatowego 
Kongresu M łodzieży oraz IV  
Św iatowego F estiw a lu  M łodzie­
ży i S tuden tów  SFM D pisze: 
P roponujem y w am  spotkanie 
p rzedstaw ic ie li naszych odpo­
w iedn ich  organ izacji.

U w ażam y, że tak ie  spotkanie 
pozwoli na om ów ienie żyw o t­
nych spraw  m łodzieży, spraw 
m ających jednakow e znaczenie 
d la  w szystk ich  m łodych ludzi, 
k tó rzy  odpow iada ją  na apele 
naszej o rgan izacji. Uważam y, 
że obrona p raw  m łodzieży na 
Podstawie p rzy ję tych  na kon fe ­
ren c ji w iedeńsk ie j uchw a l jest 
palącą spraw ą; w spółpraca w  
te j dziedzin ie m ogłaby być 
szczególnie owocna. Nasze spot­

kan ie by łoby bodźcem dla wszy­
s tk ich  m łodych ludz i, dążących 
do lepszej przyszłości i św iado­
m ych, że rozbicie, będące na rę­
kę tym  w szystk im , k tó rym  obce 
są in te resy m łodzieży, stanow i 
przeszkodę do zdobycia przez 
nią  p raw  i  do u trzym an ia  po­
ko ju .

Bieg w ydarzeń dowodzi. że 
słuszność jes t po stron ie  tych, 
k tó rzy  n igdy nie w ą tp ili w k o ­
nieczność i  m ożliwość dyskus ji, 
współpracy, jedności. W ysyła jąc 
do vvas te propozycje szczerej 
współpracy, nasza S w ią tow ą 
Federacja M łodzieży D em okra­
tyczne j św iadom a jest, iż  odpo­
w iada to pragn ien iom  ca łe j m ło ­
dzieży.

kra tyczne j z Saragatem na cze 
le proponują wobec tego u tw o­
rzenie rządu koalicyjnego, zło­
żonego z chadeków, socjaldemo­
k ra tó w  i socja listów , s taw ia jąc 
przy tym  w arunek, aby soc ja li­
ści ze rw a li umowę o  jedności 
akc ji z kom unistam i i  w y rze k li 
się w a lk i p rzec iw ko  po lityce 
paktu atlantyckiego.

28 czerwca rozpoczęły się o~ 
brady plenum  KC W łoskie j Par­
t i i  Socja lis tycznej, na k tó rym  
sekretarz genera lny p a rtii P ię­
tro  Nenn i w yg łos ił re fera t, za­
w ie ra jący  odpowiedź na te pro­
pozycje. M ów ca wskazał, że o- 
f ic ja ln e  stanow isko C hadecji u- 
zasadnia przypuszczenie, iż na­
leży oczekiwać u tw orzen ia  rzą­
du mniejszości, rządu zależnego 
od nastro jów  i kaprysów  roz­
m a itych  grup po litycznych, roz­
dzieranych sprzecznościami w e­
w n ę trznym i. W  ten sposób — 
ośw iadczył Nenn i — uzyskam y j 
ty lk o  tymczasowe rozw iązanie

rozum ienia, u którego
pbkć'leżeć będzie program 

odpow iadający interesom - 
ju , dem okrac ji i Pos^ p w;sifi> 
łecznego. Dlatego staOOKK 
Saragata jest błędne.

kto szuka P i(!
z d e c y d o w a i’T y lk o  ten, 

sju, aby bardzie j 
sterować na P raWC\ r>vVa »
tw ie rdz ić , że nasza u‘ ur)i«ta'* 
jedności dz ia łan ia  z ij iC 7iedr><r 
m i jest sprzeczna z ioea- “ „ l i ­
czenia demokratycznego
lamencie. .¡cks?0̂ '

U tw orzen ie nowej 'v /  jerl 
zależy nie od przyw ódców.^,,, 
od mas. Powstanie ona w - ^  
menele dopiero wtedy, 8 
wstan ie w  k ra ju .

W dn iu  1 lipca prezyl* w y n* 
n a u d i kon tynuow a ł roz (*** 
tem at u tw orzen ia  no' w L  fi'0'  
du, p rzy jm u ją c  przyw 
na rch is tów  L a u r o  i  ?partH ^  
generalnego W łoskie j nni‘ei® 
cja iistycznego P ię t r o  N

U c h w a la  S ena tu  USA 
w sprani« wsfr/ymanla pomocy 

dla zagranicy
Agencje am erykańskie  dono­

szą, że Senat pow zią ł uchwałę 
w  spraw ie l ik w id a c ji w  dn iu 
1 lipca 1955 r. tzw . „urzędu 
bezpieczeństwa wzajem nego“  
(M SA) oraz w  spraw ie w strzy ­
m ania w sze lk ie j pomocy d ia  za­
g ran icy  w  rok  później.

Podczas dyskus ji nad w nios­

kiem , senator W« Gf0 t *  
św iadczył m. in .: O*

— Skoro k ra je  E'' ^ągU 1 
chodn ie j nie zdolaty ”  n0e » ^  
la t stanąć na w łasnyc i  ró'(“  
to nie zdoła ją tego ucZ^. j|ep*5*A
nież w  przyszłości. *
pomocą dla  tych hra '0„ ,ć  
gdy pozw o lim y im  s*u 
n c j drogi.

Z Albanii do Bułgarii wyruszyła sztafeta pokoju
na Festiwal Młodzieży

Prywer w kuli 16,01 m.
L O D Ź . w  z a w o d a ch  ¡e k k o a t le ty c z -

fr iych  k ó ł  s p o r to w y c h  p rz y  Z a k ła ­
d a c h  im . j .  S ta lin a  1 A r m i i  L u d o -  
łiv e j S ta rto w a ł poza k o n k u rs e m  w  
p c h n ię c iu  k u lą  M is t r z  S p o r tu  — 
p r y w e r .

P ry w e r  p o tw ie rd z ił sw ą  dobrą fo r -  
*n ą  uzysku jąc  w y n ik  is.oi m  c0 je s t  j R O K O S S O W S K IE G O  p ro w a d z i

Gwardia prowadzi w międzyzrzeszeniowym 
współzawodnictwie sportowym

» o w y m  re k o rd e m  o k rą g u  łó d z k ie g o  
$ n a jle p s z y m  re z u lta te m  o s ią g n ię ­
t y m  w  P o lsce  w  b ie ż . sezonie.

ogólnopolskim  sportow ym  
w spó łzaw od nic tw ie  m iędzyzrzesze­
n io w y m  o n agrod y  Prezesa Rady  
M in is tró w  B O L E S Ł A W A  B IE R U T A  
ł M arsza lka  P o lsk i K O N S T A N T E G O

cnie Z S  G w a rd ia  — 19*5 p k t. przed  
P lonem  W o jsko w ym  — 1277 p k t. I 
ZS  B u d o w lan i —  92*  p k t.

D alsze m iejsca z a jm u ją ! 47 ZS  

K o le ja rz  -  7*S p k t., 5, A Z S  -  7i i  

S) ZS  Sta! _  712, 7) ZS  G ó rn ik  — 

5**, * ) Z S  W łó k n ia rz  — *4,8, 9) ZS  
S pó jn ia  — «98, 1») z s  U n ia  — *77, 

11) z s  o g n iw o  — 372, 12) L Z S  — *2, 
13) ZS  S ta rt — 12.

M łodzież A lb a n ii p rzy  go to 
w u je  się a k ty w n ie  do I I I  
Św iatow ego Kongresu M lodzie - 
ży 1 IV  Światow ego Festiwa lu 
M łodzieży i S tudentów . " 4

Obecnie w  m iastach i  wsiach

A lb a n ii odbyw a ją  się grom adz­
kie  i re jonow e pokazy am ator­
sk ich  zespołów artystycznych.

W  dn iu  10 czerwca z północ­
nego okręgu Kukos i  po łudn io ­
wego okręgu Sarandy w yruszy­
ła  sztafeta poko ju  na cześć i

Św iatow ego Festiw a lu  M łodzie­
ży i S tudentów . We wsiach, k tó ­
re m ija ła  sztafeta, m łodzież a l­
bańska masowo podp isyw ała o- 
rędzie do m łodzieży całego św ia­
ta. M łodzież, a lbańska przekaże 
sztafetę m łodzieży bu łgarsk ie j.

W  S W IE R D Ł O W S K IC H  Z A K Ł A ­
D A C H ...

... b u d o w y  m a szyn  c ię ż k ic h  „ U r a l-  
m asz“  za koń czo n o  m o n ta ż  k o p a rk i 
k ro c z ą c e j. P o je m n o ś ć  cz e rp a k a  te j 
k o p a rk i-g jg a n ta  w y n o s i 20 m  sześć., 
d łu g o ś ć  ra m ie n ia  — 65 m . K o p a rk a  
m oże w  c ią g u  d o b y  p rz e rz u c ić  do 
15 ty s , m  sześć, z ie m i na  o d le g ło ść  
130 m.
46 A N G L IK Ó W ...

... b. je ń c ó w  w o je n n y c h  w  K o-rei 
p rz e s ła ło  do  d z ie n n ik a  . .D a ily  W o r- 
k e r "  l is t  w z y w a ją c y  n a ró d  a n g ic l-

© •kropnościach te j w o jn y  j  
w a n iu  n a p a lm e m  
k o re a ń s k ic h . /•*
D Z IE N N IK  „S Z A E A O  ^  dn !»£  

... d on o s i, że w  .°*“ a o b s * * W r*o b c y  s a m o lo t z rz u c ił  na kJ_ < 
k i l  w s i k n m itp t i l  V3-S _u ^ r 7.erA'k u  w s i k o m ite tu  V ?SA,7,' p rze^ ifłtl.
p o d b u rz a ły  m ieszka ń có w  i j .
p a ń s tw u  i  n a w o ły w a ły  *,̂ 1*
U lo tk i  te  w y w o ła ły  o b “ rZ 1 t)Jda 
nośc i, k tó ra  ze b ra ła  j 
organo-m  w ła d z y ,

s k l do w a lk i  o p o ło że n ie  k re s u  w o j­
n ie  k o re a ń s k ie j.  L is t  w s p o m in a

O S Ł A W IO N Y  MC
... z a in ic jo w a ł w  U SA■ 

b ib l io te k  i p a le n ie  k s i^ | ,  ^  
w y c h , m .in  znaną  ¿zielo *
..C z a ro d z ie js k a  G óra“ 
s te in a  „ T e o r ia  w zg lędno
k u o m t n t a n g o w ie c  l ; C c j i  £  

... o ś w ia d c z y ł na .k o ,„0 |ska 
B a n g k o k u  (S y ja m ), ze w ° J g u r# , .  
m m ta n g o w s k ie  n ie  °P ulp legac j*
W z w ią z k u  z ty m  szef 
m a n s k ić j s tw ie rd z ił-  ie  ,  tym i 
ty n u o w a ć  bed z ie  w a lk ę  J- ¡ca
s k a m i aż cio ostatecznes®

01 gromienia.
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Oświata dla bogatych
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K oz io łek  s taną ł przed bardzo trudnym  za­
dan iem  k tó re  przerasta ło  jego s iły . Spotka ł 
się ze znakom itym  Sergo -— doświadczonym  
bokserem, k tó ry  szczycił się zw ycięstw am i 
nad na jlepszym i bokseram i Europy. Cóż m ia ł 
czyn ić  Kozio łek — kon trow ać ile  ty lk o  mógł. 
Taką  w łaśnie ta k ty k ę  p rz y ją ł poznańczyk i o 
dz iw o  — k o n try  jego zaskoczyły W łocha. K o ­
z io łek w yg ryw a  niespodziewanie rundę i  na­
w e t p row adz ił w a lkę  w  d rug ie j. W  trzecie j 
je dn ak  zabrakło  m u sił. R u tyna Sergo bierze 
górę. K oz io łek  inkasu je  s iln y  sierp, po k tó ­
ry m  w yraźn ie  słabnie. Kozio łek przegrał, ale 
z ro b ił p rzy jem ną niespodziankę swoją dzielną 
postawą. Bardzo n iew ie le  brakow ało , a mógł 
w yw a lczyć  remis.

W a lka  C zortka z Montam aro by ła  pokazem 
w yso k ie j fo rm y  Polaka. B y ł on św ie tn ie  uspo­
sobiony. Co ch w ila  p rzeb ija ł się przez gardę 
W iocha i  zasypywał go gradem ciosów. Po te j 
w a lce stan meczu b y ł 3:3.

W oźn iak iew icz s tarym  zwyczajem  s ta ra ł 
się zaskoczyć tempem bardzo dobrego bokse­
ra w łoskiego. Faechina. Częściowo udaje mu 
się to ; W ioch w praw dzie  kon tru je , ale ciosy 
te nie czynią wrażenia na W oźniakiew iczu W 
trzec ie j rundzie  Faechina jest ju z  zmęczony, 
k r y je  się źle, W oźniakiew icz w yko rzys tu je  
w szystk ie  jego błędy, tra fia  k ilk a  razy w  żo­
łądek. Zw ycięstw o W oźniakiew icza nie podle­
ga dyskus ji. P row adzim y 5 :3.

33)

*4w  1 coraz częściej zakryw a  aię sa M n o a rr« »
podw ó jne j gardy. O bserw uję jeszcze jeden 
t r a f n y  moment. W łoch opuszcza gardę i

R a s s u " 1“  ■’""*«*
Za c h w ilę  spodziewam y się now ych em ocll 

w  czasie w a lk i C hm ie lew ski — B inazzi Spo­
tyka  m nie  jednak zawód. P ojedvnek’ iest 
nudny, gdyż C hm ie lew ski oszczędza p raw e j i 
u żywa n iem a l w y łączn ie  lew ej ręk i. Dopiero 
w  trzecie j rundzie  „C h m ie l“  decyduje sie na
r i ^ k / - !eWej W Praw dŁie nie może on zadać ecydującego ciosu, ] ecz zapewnia sobie dosta­
teczną przewagę punktow ą. P row adzim y 9 :3.

Szym ura n ie  m ia ł żadnych trudnośc i iv  po­
konan iu m ało ruch liw ego T erraz iny  W ioch 
po o trzym an iu  k ilk u  „d y s z li“  słabnie i  z t ru ­
dem prze trzym u je  w a lkę  do końca. Zapow ia­
da się na klęskę W łochów  — prow adzim y 11:3.

t j y  c iężk ie j W ęgrow ski b y ł zbyt słabym  
techm iaem , aby pokonać Lazzariego. M a ™  
Wtonh ia l l ł  SZei;°K‘1? V  uderzeniam i, k tó rych  
W  w » l  WO, an!,ka Iub w y łapyw a ł je na b»r- 

W ęgrowski kończy w a lkę  bardzo wyczer-k i
Pany, p rz e g ry w a ją c  w y ra źn ie .

ip -nnm , w yg ryw am y 11:5. L iczy liśm y  w  n a j- 
iep»„j m razie na zwycięstwo 9:7. T ak wvso-
o D W = fó ęStW0 by t°  nawet d la  na jw iększych op.ym tstow  niespodzianką.

Chmielewski szuka kariery 
za oceanem...

I . Ledw le  r °zegra liśm y mecz z W łocham i, a 
K o lczyńsk i na ringu . Tysiące par oczu w pa- }UZ m yśle liśm y o spo tkaniu z N iem cam i. K ie -

ro w n ic y  boksu  po lsk iego ,trzone są w  swego "ulubieńca. „D ziecko W ar­
szawy“  m ruży oczy pod św iatłem  s ilnym  lamp. j zwycięstw ie”  w  
zw isa jących nad ring iem . Za chw ilę  będzie i “ c-ęsrwie w  M ediolanie,
w a lczy ł z jednym  z najlepszych bokserów I m entować św iatu, że Polska jest is to tn ie  
w łosk ich  ’ ' . . .

Po w s p a n ia ły m  
ch c ie li zadoku- 

po-
P łtto r im  W łoch, z tem peram entem  I bokserską 1 w ygran ie  m istrzostwa drużv- 

p raw dziw ego po łudniow ca ataku je  „K o lk ę “ . | nowego Europy nie by ło  przypadków-
K o lczyńsk i odskaku je, stara się blokować 
W kró tce  p rze łam u je  ten p ierw szy napór, co­
fa ją c  się uderza coraz częściej "przeciwnika. 
N ie  spuszczam z oka Kolczyńskiego — spo­
strzegam  ja k  W locn szykuje się do nowego 
na ta rc ia . Ledw ie  w idoczny zamach i  P it to r i 
wypuszcza s trasz liw y  cios. M yślę sobie — ko­
niec... A  tymczasem K olczyńsk i un ika  ciosu 
i  dynam icznym  hakiem  k o n tru je  Włocha. U - 
derzenie jest tak  silne, że rzuca P ittoregó na 
deski. W łoch om al nie wypada poza ring. 
G rom  ok lasków  w ita  tę skuteczną kontrę. 
G dyby w  mom encie ciosu K o lczyńsk i stal 
m ocn ie j na nogach, wówczas uderzenie zyska­
łoby na sile i W łoch nie w sta łby tak prędko.

W  d ru g ie j rundzie  trw a  w ym iana ciosów. 
K o lczyńsk i a ta ku je  le w ym i prostym i. W ioch 
odpowiada p ros tym i W  trzecie j napór K o l­
czyńskiego wzrasta. P it to r i inkasu je  serię cio-

e. Poko­
na liśm y W łochów  — teraz ko le j na Niemców.. 
Mecz ten m ia ł odbyć się w  Polsce, w ięc 
is to tn ie  m ie liśm y szanse na uzyskanie dobre­
go w y n ik u .

Szykow aliśm y się do poważnego meczu, gdy
tymczasem rozeszły się w iadomości, że nasza 
ósemka została osłabiona brak iem  C hm ielew­
skiego.

Cóż znów sta ło  się „C h m ie lo w i“  __ czy

n t D  HI ŚWIATOWYM 
KONGRESEM SH)DENr0W 

W WARSZAWA

Poniżej drukujemy reportaż ■ 
W iednia napisany przez specjal­
nego korespondenta „Komso- 
jnolskiej Prawdy“, W iktora  
Chmarę.

Rankiem  każdego dn ia  spie­
szą u licam i W iednia robotnicy, 
m ajs trow ie , sprzedawcy, rze­
m ieśln icy, profesorow ie i studen- 
ci. Każdego dn ią . wychodzi z 
ka ta rynką  na W ienerhauptstras- 
f e skrom nie, lecz sch ludnie u- 
bra.ny starzec. P łacz liw y  glos 
jego ka ta ryn k i biegnie za każ­
dym  śpieszącym się do pracv 
cz łow iek iem ; spojrzeniem pel- 

beznadziejnego błagania 
odprowadza starzec każdego 
przechodnia. M im o w o ll spojrzał 
" a._m esoJ a k iś chłopiec z pU-
stym portfe lem , dr'eszcz przeszył

po-
:nsty tu tu , ale

jego serce... zw o ln ił k roku  , 
spo jrza ł raz jeszcze, aby się u- 
pewnie. v

Nie. nie o m y lił się —  to W o  
nauczyciel. Nauczyciel ze szko­
ły  stoi z ka ta rynką.

W głębokim  zamyśleniu 
brn ie  student do 
długo, d ługo w  jego oczach po­
zostanie dźw ięk ka ta ryn k i, a w 
oczach błagalne, spojrzenie sta­
rego nauczyciela.

Jak może pomóc mu jego by­
ły  uczeń, obecnie student w yż­
szej szkoły technicznej, ¡¿śii 
każdy szyling potrzebny jest 
naukę. *  J sl

Nieubłagane 
cia ! Chcesz

. .  #
w elągu dn ia uczy ®1“  
tu pracuje. , .  w  t i 9“

W naszym k ra ju  . stu-* 
w isko  natura lne. 7° p nfluW * 
dentów  musi łączyć ^  jdo' 
Pracą zarobkową. A ia ¡e[ a t ^  
byciem pracy też jest oeł- 
W k ra ju  jest ponad 230 . _  to

w tym  
Z im ą

70 H^uiedy»
pól bie(

Ale te-
robotnych, 
młodzież.
można ulice zr.miata.c' 
raz... P opatrzce tu ta j--

...Jest w iedeńska n ^.-geji 1 
blask reklam . Z r f  4 \e^ J3' '  
kabare tów  dobiega dz gti)iika'  
zu, jęczą saksofony. „„h ie1':Kobíel.¡m i — w y m a lo w a n e ^^g ń s e
Beztrosko baw i się 
Wiedeń.

B ernard  wskazał ria pl 
ległą stronę ulicy.

— W tym  hotelu

,rzeci* *

ora^.

C iepłe poćheyższanie op ła ttou-P zm m -n in  -1 ...... f!(I ^ ’D-szych uczelniach, b rak  s typendiów, t rudne w a ru n k i
-d ip r in  ’ dPn, 0W- austr7ack;c łi do podejmowania l icznych akc j i  pro testacyjnych  
odjęciu, demonstracja s tuden tów  Wiedeńskich przed pa r lam entem  e s la iW ny<-1'"Na

by-

na

jest prawo ży- 
. . . si? uczyć, pragniesz 

zostąc inżynierem  — nie śd;ps-/ 
s:ę, obmyśl wszystko ze szcze­
gółam i, zastanów się czy star 
czy ci pieniędzy, zdrow i 
czy też nie, aby 
sw oje m arzenia.

s
zrealizować

y ł
może nowa kon tuz ja  ręki? — zapytałem  jed- )  
nego z p rzy ja c ió ł łodzianina.

A  ten uśm iechnął się ta jem niczo i  odpowie­
dział ty lk o  w  dwóch słowach.

— Zbyszko Cyganiewicz...

(c. d. n.)

Za co płacą 
«tudenci Austrii?

2! ta k im  pytaniem  rw ró c ilić

73 rr. m f n ie j ,by ' ° by ^ P l-a ć .  za co m y nie płacim y.
~  N ie płacim y? — w ykr?vk

tow  jedS f “ Śnie k i,k u  stLiden- 
h , u Placim y nawet za n a j­
drobnie jszą rzecz! J

Jeden z nich w  skup ieniu po- 
t a i ł  nos, uśm iechnął się i rzeki 

A  w ięc chcecie wiedzieć 
za c o -ja  płacę?
. Po . Pierwsze, kończąc szkołę 
średnią muszę opłacić poważną 
sumę za egzaminy dyplom owe 
inaczej m ów iąc za św iadectwo 
ukończenia szkoły. P rzytym  
pow in ienem  was uprzedzić że 
w  A u s tm  is tn ie ją  dw a  zasad-

po-

nicze ty p y  szkół średnich: hu­
m anistyczne i realne.

Ze szkoły hum anistycznej mo­
żna wstąp ić ty lk o  na un iw e rsy ­
tet, a z rea lne j — do in s ty tu tu  
technicznego. Ja ukończyłem  
szkolę realną, jednakże posta­
now iłem  iść nie na uczelnię 
techniczną, lecz na un iw e rsy­
teck i wydział chem ii, w  tym  
w ypadku, po złożeniu egzaminu 
wstępnego, plącę jeszcze setkę 
szylingów.

Egzam in zdałem...
Z kolei jestem zobow iązany 

opłacić dw ieście — trzysta  szy­
lingó w  za praw o nauk i na un i­
wersytecie.

Sądzicie, że to wszystko?
O! — nie — to  zaledwie 

czątek.
Potem autom atycznie stajecie 

się członkiem  Hochschuler- 
schaft — stowarzyszenia stu­
dentów  wyższych uczelni. Za to 
także się płaci. Zęby w ypoży­
czyć w  b ib liotece un iw ersyte tu  
czy in s ty tu tu  książkę musicie 
przedtem zapłacić 50 szylingów.

Zaczęła się nauka. P łacicie za 
każdy bieżący egzamin. Jak to 
się dzieje?

N a jp ie rw  idziecie do kasy 
płacic ie  20. 30, 50 szylingów (w  
zależności od przedm iotu) o trzy ­
m ujecie  pokw itow an ie , oddaje­
cie. je  profesorow i i ty lk o  na te j 
podstaw ie zaczyna on egzamin.

D a lej p lacim y Za korzystan ie 
z labo ra to rium  — to raz.’ Za u- 
żyWanie urządzeń la b o ra to ry j­
nych — to  dwa, za fa rtuch  — 
trzy. C hem ika lia  m usicie kupo­
wać na w łasny koszt —  cztery. 
Za przeprowadzenie dośw iad­
czeń • (n ie w łączając w artośc i

chem ika !:!) jesteście zobowiąza­
ni płacić. Doświadczenia te, 
w edług nowego zarządzenia m i­
n is tra  ośw iaty, kosztu ją 20(1 
szy lingów  rocznie.

Na w ydzia le  budowy maszyn 
wyższej szkoły technicznej za 
korzystan ie z jednego urządze­
nia labo ra to rium  elektrycznego 
trzeba płacić 100 szylingów.

Gdzie ty lk o  się ruszysz — 
wszędzie b iorą pieniądze. Do­
szło nawet do tego; że aby móc 
korzystać z rozstaw ionych w 
alejach skweru, położonego koło 
naszej szkoły ław ek — trzeba 
też m ieć pieniądze.

■— A le cóż tam  skw er! — w y ­
k rzyku je  dziewczyna. -— Bardzo 
lub ię  gim nastykę. Czasem chcę 
po zajęciach pójść do sali spor­
tow e j, by poćwiczyć na d rąż­
kach. A le  n iestety n ie  mogę, bo 
i za to się płaci.

Kolego, kolego — jeszcze 
nie skończyłem —  podnosi rękę 
student chem ii. — Chcę pow ie­
dzieć o na jw ażnie jszym . Po­
w iedzm y, w y k ła d y  — w ysłucha­
ne, egzaminy — zdane. Przycho­
dzą dla studenta ostatnie, n a j­
cięższe — ja  bym  pow iedzia ł — 
bólesne dn i: egzam iny państwo­
we, zdobycie dyplom u.

A za to  trzeba zapłacić n a j­
większą sumę —  i to  w  jednym  
te rm in ie .

W ins ty tuc ie  ro lnym  i  leśnym 
za dyplom  płaci się 320 szy lin ­
gów.

W Wyższej Szkole Technicz­
nej także...

Na oddziale f ilo z o f ii 400 szy­
lingów .

Foto C A F

—  A  m y —  głęboko wzdycha 
dziewczyna w  zie lonym  płaszczu [

za dyp lom  lekarza płacim c 
830 szylingów.

— A byw a także ta k  — koń- ! 
czy rozmowę chem ik — że s tu ­
dent wysłucha w yk ładów , zda 
egzaminy, a dyp lom u nie, zdo­
bywa, bo nie ma za co go w y ­
kupić. Czyli la ta nauki 
da ją bezowocnie.

Skąd studenci, wobec tego. 
b iorą ty le  pieniędzy? K to  im 
pomaga? Ilu  o trzym u je  stypen­
dia? K to  wreszcie pytam y -— u- 
czy s.;ę w austriack ich  uczel­
niach?

przepa-

dwóch m oich lu>legó'v - 
goście śpią. studenci ^
obuw ie, m y ją  korytarz®- 

...Zbliżam y się do r ' d sjadtd® 
gnamy się. S tudenc i r(j  2a 
do tra m w a ju , ty lk °  
trzym a ł się. an io ''3*

— Mam  kartę  t -'’g<Xz 
ale na inny  tram w ay i6ch* 
p rzystanku nie hiog? gi(?
N ic nie szkodzi, przeJ
chę piechotą.

O dprowadzam y 8°. endi8c,< 
o stW  sić- 

ieC - aat 1 Oś" a,ii
-  .. .M in is te rs tw o

jest szczodre, nd 7enacw »
studentów  w  k ra ju  P ¿pi0 
345 s typend iów / Czy ,oseiD- 
— pyta  rozżalonym 8 eh'*’’ !

Uśm iecham y się. , aUstriaC< 
odpow iadam  naszem 
kiem u przy jac ie low i: ¿0

Przed samym ro21*1! ,
ś - n  ’
W1

rozm aw iam y 
Bernard gorzko uśmr

345 stypendiów 
na 20 tysięcy studentów

—- Zwróćcie uwagę na tego 
po rtie ra  — sk in ien iem  g!owv 
w skazuje nam młodego człow ie­
ka, stojącego w  d rzw iach ka­
w ia rn i — to jeden z naszych to ­
warzyszy — Bernard, student 
Wyższej Szkoły Technicznej —

A u s tr ii m ia łem  okazJ? r0ne^
w iać ze studentam i ic?,rtę
skiego In s ty tu tu  P® ”  jed' 

Słuchacze ty lk o  ’ « L  stlo trzym ó)“go. 
nego ?e,in s ty tu tu  o x w » ‘'^ ¡ ^ 5 -  

| pendium  5 — 7 ^  h . uc*e*'
i niż studenci w szystką się 1 
! A u s tr ii.  Wszyscy d̂ b ia / ,k u 
czący studenci w  ,^vv _tv pendta' 
dz ieekim  o trzym u ją  siępiy'

B ernard długo , s%
ko nad czymś mysm P . n lóy (
nie ściska nasze 

— J a c y  w y  
s z c z ę ś l i w i !

dłonie
je s te sś c i  *

Farm aceutów  og rab ia ją  z 500 
szylingów ,
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